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Endecja i jej karjera.
T. zW. nanodloiwa - demokracja stanowi dość dziwne i szczególnie

w swym rodizaju zjawisko. Nie opierając się na żadnej iklasiie, na

żadnym zespole interesów spofeciznycih, wciąga ona w obręb swego

wpływu i siwej orgianizacji najrozmaitsze żywioły, wystawia w 'swycfc
proigramiaich najrozmaitsze hasła, łącząc to wszystko fikcją jedności
niairicdjoiwęj lub ogólnio-nairodowiego intemesiu.

iDatnenunile szulcaliibyśmy w życiu polity czinem Europy stronni«-

twa, iktóreby pod tym względem dawało jakąś analngję do endecji.
Tam stronnictwa wyrażają określone dążenia społeczne i nawet po­
litycznie momenty zazwyczaj są związane z tern społeaznem podłożem.

Piraiwiowiiienńia doktryna endecji głosi, że to właśnie stanowi jej
istotę i specjalną wartość, iż'na pielrwiszym planie stawia internes

oigólnomainodioiwy i teimnż ppdpoirządiktoiwmć 'każę wscaeffikile odrębnie ica>-

itenesy klasowe, dzielnicowi i innie.

|Ze stanowiisika od-erwanej teionji program „czystej walki narodo­
wej“ z pominięciem dążeń społecznych w 'naszy ch wainuinkach z piraed
wojny japońskiej mógł się wydawać całkiem naturalnym, a nawet je­
dynie właściwym. Naprzód uwolnić swój kraj od obcego panowania,
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a następniiie korzystać ze ïabiiOTiorwteij wolności, ażeby w nim zaprowa­
dzić najlepsze porządki!

Jednakże historja nm licznych przykładach pouciza, że „czysta"
idlea nalnodaw nie jesit dość potężną dźwignią do zespcileinlia iw ©at-
Bość irlozbiieńnych warstw i wytworzenia z niej dostaiteiciznęj siły. Dą-
stelnia spoleoznte, prądy demioikraityicante 'były tam -ażywczeim źródłem,
którego mamcdy upadłe), a -dźwigające się dlo iniolwlegią życiai, caeirp'aly
tm'o« i piietnwiastki- lodrodzenHa.- Patrząc ma nzeicizy aibsrtiialkicyjniią możee

my piowiedlzieć, że wspólna niewoila muisii wytwarzać toż 'wspólność
■otplołnu, wspólnlość dążenia dio wicilnioiścdi i- miepodlleigllości!!, teaz historja
ma każdym kroku ddwodai, że stosunek dlo obcego zalbtoircy u różnych
warstw uiairzmilcnteigo narodu układa się inaczej, że iwarsitwly «wyższe
skłonne są zazwyczaj dlo kompromisu z najazdami, o ile ten. ulana i za-

igwairanitpjie ich ipirzylwileje społeczne.
■Wszystko to rozumiała doskonałe 'nasza stara demokracija z do­

by' pciłiisltlopadowiej i jeżeli można jej- zarzucić błędy i iluzje, to chyba
aie w ujemnej ocienlie miaignaiterji i szlachty polskiej.

iZresatą wytaczanie przeciw endecji wielkich dział z arsenału

hclstoryciznieigo jest najzupełnilej zbyteczmem wobec tego«, iż ona sama (
swym niedługimi żywotem politycznym najwymowniej najdobitniej
potwierdziła słuszność ogólnej iziafeady, Liga Narodowa, z której w na­
stępstwie rozwinęła -się endecja, powstała pod znakiem radykalnego
demloforatyzmu i w ruchu ludowym wskazywała drogę do podżwiignię-
da ojczyzny. Z togo więc tradycyjnego zbiornika zaczerpnęła cały 'za­
pas szczerego zapału i ofi-awniości, 'którym przez czas pewien -stała

jl bez którego w ówczesnych ciężkich warunkach żadna partja konispi-
nacyjna istnieć- nie mogła. W miarę tego jaik przesuwała się mapra-
wx>, jak punktu oparcia dla siebie szukała nie w ludzie pracującymi,
lecz w warstwach uprzywilejowanych w żywiołach „poiwaiżnych“,
.traciła pierwotny rioizpęd! narodowy i w centralnym punkcie swego
programu stawała się 'giętką, opointunfistycaną, ugodową. Zmiiainia ta

nie przyszła nagłe i nile oidrazu dclsizła do świadomości kierowników
Nar. - Demoilrraciji. W latach, bezpośrednio poprzedzających iwiojnę ja­
pońską, ludizie ci nieraz w poważnych naradach i pogadankach -z przy-
fcrem 'zdziwieniem pytali, dlaczego „ogół“ nie chce ich popierać.
Wszak paintja zajmuje się pcitajiemnem nauczaniem ludu, obroną oraz

krzepieniem 'wytrwałości unitów i inmemii rzeczami, ikltóre w ©ałlem

polakiem' społeczeńsltiwie musizą budzić najsympatyczniejszy oddźwięk.
Tak pairitja -tyleż razy .odżegnywała się ód jakichś zamiarów powstań­
czych tób [rewolucyjnych, że ichyba dała iliudiziom -statecznym wystar-
©zające gwarancje, że nie .zaiplriowadizi -narodu n-a mamewice, nile po-

pchnie do żadnych szaleństw. D-laicziegóż -wilęc nas nie popierają?
Slcamgi były uzasadnione. Poważne żywioły, do (których przywód­

cy Ligi wzdychali, potępiały to wiszyslffino, co micglo drażnić irząd, uda-
■reminiić dobrnę poczynania iks. Imeirytyńskiiego lub innego „połonofil-
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skiiego“ dostojnika. Gzyż nile lepiej i koinzys-tnfej dla 'kraju było pisać
mamorjały, wyjaśniać nadużycia -poszczególnych organów, bronić ^le­
galności“, słowem robić to, eo- robił petersburski. „Kraj“ z panem Pil-
taem? Dio .tych celów nie potrzeba było żadnej większej organizacji.
To też, zdaniem ipirawomyślnych rzeczoznawców, należało organizację
partyjną rozwiązać. Tajna organizacja to spisek, a wszak wiadomo,
że 'Polskę ipoiioizMoroiwią gubiło liberum conspiro.

Ta wykładnia, którą w odpowiedlzi na swe uwagi1, -otaymywali
przywódcy N.-Dem. od żywiołów istajteoznych i mężów poważnych, wy­
jaśnilała niiepiolkiojjącie 'pytonie: „dlaczego nas nie popierają“, łącz za­
razem burzyła gmach idleiolcgji -endeckiej, wciągającej do swych ra­
chub „ogól narodowy“.

Na krótko przed wybuchem wlojpy japońskiej w sztabie N.-De-

mlo.kracji izaczyn-ąnio pojmować, że pantja (znajduje się w swego rodza­
ju martwym punkcie. Wyzbyła się dawniejszej myśli, demokratycznej,
przejęła się nazbyt „trzeźwością“, a mimjo to nie zjednała sobie kól

„poważnych“. A droga do dalszego- -wzrostu prz-eiz skupianie żywio­
łów szczerze demokratycznych li ibjojiowych zdawała -się niemal całko­
wicie zamkniętą. Pozostawiała jednak dość rozgałęziona, mpcna za­
konspirowana obganizacjia', która w danym razie staniole mogła pe­
wien kapitał polityczny.

(Przyszła 'Wojna japońska, a iza nią 'rewolucja rosyjska. Wartość

owego kapitału nagłe wzros-a po mad wszelkie oczelóilwainiia. Przyszły
strajki, w bliskiej pirzysztościi ukazywały się wybory. Filiistnzy ze wsi
i z miast, którzy dotąd nie -cbcielii słyszeć o żadnych tajnych organi­
zacjach i o pracy wśród ludu, teraz wisizak pogodz-illii się z wyklinanem
straszydłem. Przywódcy endeccy Tuszyli z martwego punktu i znaleźli

pole diziałalnoiści -dla swej organizacji. Pod hasłami ładu, porządku
zwalczania anarchji oddali swój aparat oirganizacyjiny na usługi klals

uprzywilejowanych—(tych kłas, które wiciale nie myślaly o walce iz Ro­
sją i nawet w wielkiem -przesileniu óiwczesinem'-, zachowywały się wo­
bec rządu -carskiego lojalnie. Wzamiian za to 'zażądali przywódcy en­
deccy dla isiebie t. j. dla swych osób wydatniej roli -w rozpoczynającej
się -na terenie państwa rosyjskiego jawniej polityce polskiej.

Coś podobnego stalo -się możlilwem jedynie przy niesłychanej
bierności społeczeństwa. Wszak zdiemiańsltwio zarówno jak mieszczań­
stwo powinno było wówczas zrozumieć, że dla skutedzpej obrony
Iswych interesów — bodlaj tyłku klasowych — ii c: i tamci muszą, stwo­
rzyć jakąś organizację i reprezentację polityczną. Ale (klątwa biennio-
ści i bezmyślności 'dążyła nad jiediną i drugą klasą. Posiadacz ziemski
olcaizal się 'nieodrodnym synem owego 'salacheicai, który właściwe in­
teresy i -całą mózgową -robotę -zdał na Żyda-faktora, a sobie pozosta­
wił tylko zabawy i rozrywki- (Prawdą, w zakresie imltenesu osobist-egio
ów posiadacz nie jest (już bezmyśln-ęm, niediolężnem stworzeniem,,
natomiast pożostal nli-em w żjicilu ipublieznem, a zwłaszcza w -stosunku
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do zadań (narodowych. Nie lepiej od nteigo traktował do osltatnich
czasów sprawę ogólną zamożny mtesżczueh, 'kitóry z upodobaniem po­
wtarzał, że najlepszą 'komstyitacją... jest łapówka.

Obie te warstwy, wychowane pod opiekuńczem skrzydłem cara­
tu, żywiły wstręt do polityki, d|o jej obowiązków i zadań. Anii pomy­
ślały io potrzebie 'organizacji! we własniem tonie. Miały przecież pod
bokiem goltową organizację endecką, 'która skwapliwie podjęła się
obsługiwania ich interesów. Zamiast trudnej i .odpowiedzialnej pracy

organizacyjnej, wystarczało sypnąć endekom raz i drugi nieco grosza
ś miało się jaki 'talki isurogait polityczny na najbliższe potrzeby.

Była to oczywiście tandeta. Stosunek obu klas posiadających do

endecji był właściwie 'stosunkiem do faktora, który miał je wyręczyć
aa terenie politycznym. Popularna witych kołach mądrość stanu na­
kazywała naszym postom zostać nad! Newą ..chedalajami po djełam“
farmin, niemal dclstownie oznaczający faktora.

Rolę tę 'zresztą endecy wykonali w. Petersburgu jaknajgorzej..
Nita ńiie wyszaichrówali, nic nie przywieźli. Z większem o wiele powo­
dzeniem prowadzili iroboitę fakitiorską w kraju, skupiając w siwych rę­
kach reprezentację przeoilwnych interesów klasowych. Założyli up.
Narodowy Związek Robotniczy, partję, która początkowo była pnoistą
ekspozyturą nair.-demioiknacji do organizacji robotników na jlej usługi.
■Później związek ów oderwał się od endecji, lecz do obecnej chwili

dźwiga na sobie grzech swego pochodzenia i w krytycznych momen­
tach ponownie staje się departamentem endecji.

Fakibomska rola zwartej, mocno zakonspirowanej organizacji en­
deckiej na tle niesłychanej bierności społeczeństwa, a zwłaszcza jego
klas posiadających — oto zdaniem mojem kluoz do 'wyjaśnienia za­
równo wielkiej kalrjlery partji, jak i jej cech znamiennych. Unikając
wyraźniejszego programu, żonglowała nàprzemian wiszelkiemi hasła­
mi, szukała kłijentełi we wszystkich warstwach społecznych. Zresztą
lawlinoiwianöte pomiędzy spłrżecźnlemi interesami iktasoiwtemi niile mogło
wysltardzyć na najkrótszą metę. Dla wzrostu endecji niezbędnym był
wtróg zewnętrzny — dite Moskalte!, binon Blcfee, blo walka z niemi 'wyma­
gała ofiarności i poświęcenia, a nie dawała korzyści osobistych i par­
tyjnych —i lecz jakiś inny (Wygodniejszy i bezpieczniejszy. W Galicji
oparli endecy swą pozycję na walce z Rusinami i przez to pozyskali
odrazu klientelę podołaków, stali się wypływowym czynnikiem poli­
tyki w tej dzielindicy-. W zaborze rosyjskim robili interesy partyjne na

Żydach, pod hasłem 'Walki z niemi przeprowadzali wszystkie swe kattn-

palmje wyboirdze.
Warto przypomnieć, iż w ciągu niedługiego 'Czasu endecja do-

teola obu tych wrogów wykonała oryginalny obrólt o 180 stopni-. Po­
czątkowo zwalczała Rusinów jako awangardę najazdu moskiewiskiego.
AJa związawszy się z podolakamii zaczyna pitaeciw Ukraińcom popie-
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maić masikalofilów, w dalszym zaś ciągu staje nia straży jedności rolsyj-
sklej i z tego stanoiwiska zwalcza i wyśmiewa separatyzm ukraiński.

Kiedyś endecja oskarżała Żydów, iż ci nie sprzyjają naszym ua-

rodo'wym dążeniom, że są wrogami niepodległości Połśki, że są wo-

gćłe żywiołem antipaństwowym, działającym rOzkladawio na nasze

w tym-kierunflau dążenia. Przeszło łat 'niewiele i taż sama pairtja wy­
toczyła przeciw Żydtom wprost odiwroltńe zarzuty. Według niej, Żyd®
przeszkadzali naszemu porozumieniu z Rosją, .podburzali przeciw niej,
mniej dojrzałe żywioły i 'Stali się w znacznym stopniu sprawcami' na­
szych powstań. Co zaś do zadań państwowio-twóirczych i stosunku do
nich Żydów, oto co ipisał na krótko prized wojną teoretyk endecji Zy­
gmunt Balicki!: „Apolityczne 'zwyrodnienie naszej oipinji, wystawionej
na bezpośrednie lub pośredńjiie oddziaływanie ludności żydowskiej,
przejawia się zarówno w kierunkach, panujących wśród młodzieży,
jak i wśród doniosłych... Niegdyś cieszył się szczególnem powodzeniem
w środowiskach młodzieży isOlejalfem, dziś kierunek t. aw. „niepodle­
głościowy“. Wszystkie jego cechy zdradzają wpływy duchowe żydow­
skie. Kierunek niepodległościowy zasługiwałby z tego powodu w ca­
łej pełni na nazwę „polskiego sjonizmu“, podobnie jak on bowiem
stawia ideał państwow°ści (podkreślenia naisze. „Przegląd Narodo­
wy“, kwiecień — maj 1912 r.).

Czyż trzeba wobec teigo< dowodlziić. że walka z 'wrogiem zewnętrz­
nym była 'dla endecji jedynie środkiem taktycznym' na użytek we­
wnętrzny —■db umocwienia się w samem społeczeństwie pofekiem...

Endecja jest objawem i produktem patologicznego stanu, w ja­
kim był nasz naród pod panowaniem rosyjskiem. Gdy z odzyskaną
wolnością do kraju naszego napłyną fale światła i świeższego powie­
trza, z pod nóg jej nJsunie się grunt. Nowa doba dziejowa nakłada na

wszystkie warstwy naszego ogółu kategoryczny obowiązek rzeczywi­
stego udziału w życiu polityciznem': wyręczanie się faktoriami staje
się już niemożliwością. Zdaje się, iż zrozumieli to 'nawet ziemianie,
których przed 'rokiem nawet postawienie na porządku dziennym
fcwesitji rolnej ni© zdołało wytrącić z miłej drzemki wiejskiej. Bano­
wi© ci sypnęli endekom dlużo grosza na wybory i przewrócili się na

drugi bok w tom przekonaniu, iż ci dobrze rzecz załatwią. Przykre
było przebudzenia, gdy się okazało, że faktorzy zgarnęli pieniądze
i zostaw® ®wyłch WwOWieirnyeh 'klientów na loidziie. Radzi1 nie radzi'

taczęli się posiadacze rolni sami organizować...
Samcidiziełne organizowanie różnych warstw społecznych, usu­

wając potrzeby politlycznych faktorów, zbliży sitosuniki nasze dla euro

pefl’sldch i doprowadlzi do zaniku endecji. Jest to wprost ihwestja spo­
łeczno - połityczniej kultury.

OOOOQOOO
M—or.



326 TRYBUNA.

Klasa robotnicza,
czy klasa najmitów.

Dziś, kiedy na porządku dziennym jest sprawa realizacji tych
lub innych haseł ideologji socjalistycznej, muszą być te hasła prze­
świetlone wszechstronnie, aby nie dawały powodu do opacznej in­
terpretacji, a. co za tym idzie, błędów poważnych.

i Dotalkieh błędówl, zdaije się, błahych; a przecie brzelmieatoyich
w isikiuitiki dioinńtoste, jiaik wykazała mewoflucja msyjską, należy utożsa­
mianie pojęcia proletariate z pojęciem robotników7, całości — z czę­
ścią.

Proletarjusz — to ani człowiek, który ma ręce czarne od pracy
fizycznej, ani też ten, który ma szaty wysżarzane i ledwo się umie

podpisać. Proletarjusz — to- wolny najmita, to osobnik, którego je­
dynym sposobem, utrzymania jest praca najemna, bez względu na

to, czy jest ona fizyczna, czy umysłowa.

Zastępowanie pojęcia najmity przez pojęcie robotnika jest
szkodliwe dla ideologji socjalistycznej, gdyż zwęża pole do jej od­
działywania i daje niepotrzebnie przewagę pierwiastkowi ilości nad

jakością, sile fizycznej nad siłą mózgu, materji nad duchem. Uprasz­
czanie terminologii było dogodne dla agitacji na pierwszym stopniu
rozwoju proletarjatu, gdyż ułatwiało dotarcie do prymitywnej świa­
domości mas, orientujących się jeno zewnętrznie w różnicach i prze­
ciwieństwach klasowych; ale jest stanowczo nie na miejscu dziś, kie­
dy proces życia społecznego i gospodarczego posuną] się znacznie i

wymaga głębszego uświadomienia.

Upraszczanie pojęcia najmity i sprowadzanie go. do bardziej
zrozumiałego masom pojęcia robotnika fizycznego prowadzi w życiu
realnym: do jeszcze bardziej karykaturalnych uprosizczń. W czasie

przewrotu bolszewickiego w Rosji i rządów „sowdepów“ łudzi se­
gregowano, zwłaszcza na prowincji nie w” stosunku do przynależno^
ści klasowej i światopoglądu, lecz według odzieży. Człowiek, ubra­
ny po europejsku, w kołnierzyku, w „meloniku.“ aa głowie zaliczany
był bezapelacyjnie do „burżujów“, a sklepikarze i spekulanci, przy­
brani w iszynele żołnierskie i buty długie, uchodzili za proletarjuszy,
za „swoich“. [Wysocy dygnitarze „sowietów“, różni komisarze, po­
siadający władzę niemal carską, przebierali się w szaty „żołniersko-
robołnicze“, aby dokumentować swą przynależność do kldśy robot-
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aiczej. Tego rodzaju miarki, może nie tak karykaturalne, istnieją
i u nas. Za proletariuszy uważani są ci jeno najmici, którzy sprze­
dają swą pracę fizyczną. Pamiętam, jak w> r. 1906 pewna młoda agi-
tatorka, która ani nie była nigdy pracownicą, utrzymującą się z pra­
cy najemnej, ani z pochodzenia nie miała nic wspólnego z proletar­
iatem zarówno fizycznym, jak umysłowym, przekonywała mnie go­
rąco i namiętnie, że ja, jako pracownik biurowy, nie jestem prole­
tariuszem i dlatego nie mogę być prawdziwym socjalistą. iWśród ro­
botników, wychowanych przez nasze partje socjalistyczne, pojęcie o

swej wyłączności proletariackiej jest bodaj powszechne.
Pogląd ten oparty jest na tym' założeniu, że stosunek pracow­

nika fizycznego do wytwórczości jest bezpośredni. Tylko pracow­
nik fizyczny jest bezpośrednim wytwórcą dóbr wszelkich. Pracow­
nik biurowy, technik, rysownik, a tym bardziej nauczyciel, urzędnik
państwowy i komunalny udziału bezpośredniego' w wytwarzaniu
dóbr użytkowych nie biorą. Czyż trzeba dowodzić, że pogląd ten

jest płytki, jednostronny? Dziś żaden niemal robotnik, zatrudniony
w wielkim przemyśle, a nawet w rzemiośle nie wytwarza przedmio­
tu użytkowego, a więc towaru - całkowicie. Wytwarza on tylko pe­
wną część jego i w pewnym tylko stadjum.

Całe kategorje pracowników fizycznych, jak na kolejach, tram­
wajach, statkach, a nawet w samych fabrykach wykonywają jeno
funkcje pośredniczące, nie mające związku bezpośredniego z wytwa­
rzaniem. Robotnik fizyczny jest dziś tylko trybem w całokształcie

produkcji danego towaru. Jest on takim samym trybem, jak tech­
nik, chemik, rysownik, rachmistrz., Ludzie ci tak -samo są niezbęd­
ni przy masowym wytwarzaniu towarów, jak ślusarz, górnik, tkacz,
maszynista, palacz. Mogła być mowa o bezpośredniej łączności pra­
cownika z danym przedmiotem użytkowym — nietylko natury fizy­
cznej, Ipoz i duchowej wtedy, gdy robotnik - rzemieślnik cechowy
wykonywał go od a do z, gdy wypuszczał go z rąk w postaci goto­
wej, gdy przelewał weń i uwypuklał w nim' część swego „ja“. Dziś
o tego rodzaju związku w przemyśle''masowym, a nawet rzemiośle
nie może być mowy. Robotnik nie zdaje sobie często sprawy z te­
go, do czego ułamek przedmiotu, wykonywany przez niego, będzie
użyty. Ani radości wytwórcy, ani jego dumy mieć nie może. Ży­
cie gospodarcze zamiera nietylko wtedy, kiedy opuszcza swe spraco­
wane dłonie robotnik fizyczny, lecz i wtedy, kiedy nie przykłada doń

swej wiedzy i pracy mózgu — pracownik umysłowy.
Różnicy głębszej, jeżeli chodzi o stosunek do kapitału i cało­

kształt gospodarki narodowej, pomiędzy pracownikiem fizycznym a

umysłowym ndlełm®. I jedenl, dl drugi sią mijimtiltlaimij, wyikofnywające-
mi za określone wynagrodzenie wymierzoną im pracę. I to jest naj­
bardziej istotne przy określaniu sytuacji społecznej, przynależności
klasowej^ I jeden, i drugi są proletariuszami, bez względu na to,
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czy się za nich uważają, czy nie, bez względu na przynależność par­
tyjną, z jednym przecież warunkiem, że praca najemna- jest jedynym,
lub przeważnym środkiem ich utrzymania. Boć bywają robotnicy,
którzy posiadają dom, ziemię, sklep, tak sarno, jak i pracownicy
umysłowi. Ci pracownicy fizyczni i umysłowi, -o ile praca najemna
nie jest głównym źródłem ich utrzymania, o ile dochód- z domu, zie­
mi nie stanowią jedynie drobnego ułamku ich zarobku, bezwarun­
kowo proletariuszami nie są, choćby, uważali się za socjalistów i

mieli ręce czarne od pracy fizycznej»
Natomiast pracownicy umysłowi, nawet zarabiający więcej,

niż wynosi dochód z domu, ziemi, czy sklepu, o ile dochód ich po­
chodzi całko wicie z wynagrodzenia za pracę najemną, są proletar­
iuszami, należą do 'klasy najmitów. I dlatego też do klasy najmi­
tów zaliczyć należy nietylk-o najmitów" fizycznych wszelkich zawo­
dów, choćby niezwiązanych bezpośrednio z wytwórczością, lecz i

wszystkich najmitów umysłowych, a więc techników, rysowników,
chemików, pracownikówi biur wszelkich, aptek, teatrów'- i orkiestr,
nauczycieli, urzędników komunalnych i państwowych. Inna rzecz,
że właśnie wśród tych kategorji najmitów umysłowych świadomość

przynależności klasowej do -czasów ostatnich, pomimo wyższego po­
ziomu wtedy, była stosunkowo słaba, -nieznaczna. Lecz tu już wkra­
czamy w dziedzinę inną: przekonań i światopoglądu, zależnych od

wychowania, ‘rodowiska, skłonności życiowych, odporności społecz­
nej i organizacji.

Klasa najmitów nie jest zamknięta w sobie i -odgrodzona od

reszty -społeczeństwa. W- miarę rozrostu życia gospodarczego w

ustroju kapitalistycznym, dopływają do niej wciąż nowe elementy
zzewnątrz. Klasa najmitów rośnie wciąż i staje się. Z jeddej stro­
ny dopływają dö niej, przeważnie ze wsi, nowi pracownicy fizyczni,
z drugiej — z pośród Idas posiadających — pracownicy umysłowi.

Przez dopływ żywiołów bądź surowych i niewyrobionych, bądź
nie mających dotąd nic wspólnego z pracą najemną, z p-sychologją i

ideologją proletarjatu, wytwarza się w klasie najmitów- -naturalne
zróżniczkowanie pojęć, dążeń, psycholo-gji i przynależności partyj­
nej. I naturalną jest rzeczą, że elementy, które wnoszą, dzięki wy­
chowaniu, pochodzeniu, tradycjom, zwyczajom życiowym, do klasy
najmitów najbardziej gotowe i określone poglądy, psychologię, a

więc pracownicy umysłowi, trzymają się najbardziej opornie wobe-e

nowego środowiska, wnoszą doń najwięcej zamętu i chaosu, -czynią
ten odłam proletarjatu najbardziej słabym organizacyjnie i klasowo

odpornym.



TRYBUNA. 329

Dziś, dzięki wojnie, rozbiciu organizacyjnemu i odosobnieniu
od oltazymiej większości najmitów fzycznych, pracownicy umysłowi
pod względem bytu, wynagrodzenia zrównali się niemal z pracow­
nikami fizyczniemi, a jeżeli weżmiJmy pod uwagę wyżsize potrzeby
Życiowe, stoją nieraz gorzej. A przecież, pomimo- to, większość pro-
łetarjuszy tych tkwi mocą nałogu, bezwładu i tradycji w obozie po­
siadaczy.

Poza czynnikami pochodzenia i wychowania (szkoły, będące w

rękach klas posiadających, mają wpływ wielki) ma pod tym wzglę­
dem na pracowników umysłowych wpływ- duży błędne przekonanie
o nierozerwalnym związku pomiędzy, kierownictwem a posiadaniem
— z jednej stroiny, a obawą dążenia do wfszechwładzy pracowników
fizycznych — z drugiej.

Pracownicy umysłowi, o ile nie zajmują stanowisk kierowni­
czych w życiu gospodarczym, społecznym i politycznym, dążą do ich

objęcia. Stanowiska kierownicze -są ich celem życiowym. Ponie­
waż zaś stanowiska te są dziejowo związane z posiadaczami dóbr,
a rozdawnictwo ich zależy bezpośrednio od nich, przeto pracownicy
umysłowi, wyznający przeważnie ideologję mieszczańską wolnej: kon­
kurencji i przez to- słabi, ni-ezorganizowani, niep-rób-owali dotąd choć­
by w najmniejszym- -stopniu -sprzeciwiać -się klasom posiadającym. Ka­
żdy w pojedynkę i jedem ptaled drugim starali się dogodzić władzom,
aby -otrzymać od nich dy-plom zaufania, w postaci posady kierowni­
czej, i poprawić byt indywidualny.

Posad tych kierowniczych jest przecież liczba -ograniczona.
Uprzywilejowanie zaś pewne pracowników umysłowych w stosunku
do fizycznych było możliwe tylko dotąd-, dopóki ci ostatni -nie byli
należycie zorganizowani, a cala machina społeczna i gospodarcza
funkcjonowała -sprawnie. (Wojna zrujnowała tę machinę, a przynaj­
mniej-, nadwyrężyła wszędzie. I w tych warunkach trudnych za­
ostrzonej niezmiernie walki klasowej skutecznie bronić swoich inte­
resów może- tylko klasa, należycie zorganizowana i -spójna. Mniej
lub więcej skutecznie walczy pracownik fizyczny, robotnik i rze­
mieślnik, zorganizowany w związki zawodowe, o ile grunt pod sobą,
a więc pracę posiada. Bezradny zaś przeważnie jest pracownik umy­
słowy, który dotąd zorganizowany ni-e był, który uświadomiony kla­
sowo nie jest, który organizować się dopiero począł nieśmiało.

iK-lasy posiadające -zbyt są pochłonięte -sprawami bytu lub nie­
bytu ustroju, własnej przyszłości, by dba-ć dziś -o - swego potulnego
sługę. Położenie też materjalne pracowników umysłowych staje
się coraz gorsze, a i pod względem ideologicznym następuje w war­
stwie t-ej p-roletarja-tu pewien przełom. Pracownik umysłowy jest
■dziś na rozdrożu. Traci wiarę w swe uprzywilejowane stanowisko
w s-pole-czeństwie i w. swą łączność z klasami posiadając emi, prze­
mieniającemi się pod wpływem- strachu i -chciwości w brutalnych pi-
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ratów, lecz nie stracił do cna wiary w ich wszechpotęgę i nie poczu­
wa salę do łączności klasoiwęj z pracownikami fizycżnemi; razi go
tych ostatnich bezwzględność i wyłączność; boi.się utraty zarówno
stanowisk kierowniczych, jak i wyrzeczenia się nadziei na ich pozy­
skanie.

Stanowiska kierownicze w społeczeństwie nie mogą być rze­
czą przywileju. Do 'Stanowisk tych nie powinien nikt rościć prawa
na mocy urodzenia, przynależności klasowej. Lecz stanowiska kie­
rownicze, oprócz zdolności indywidualnych, wymagają pewnego przy­
gotowania, wiedzy. I nie ulega kwestji, że i dziś, i jutro, i w ustro­
ju kapitalistycznym, i w ustroju1 socjalistycznym stanowiska kiero­
wnicze muszą być obsadzane przez ludzi, odpowiednio przygotowa­
nych. Wszak i w 'Rosji sowieckiej komisarze ludowi; Lenin, Trockij,
Cziczerin — to ludzie z wykształceniem; wszak i w Rosji sowieckiej
po pierwszym dzikim zapędzie do usuwania pracowników umysło­
wych ze stanowisk kierowniczych musiano z tej drogi nawrócić, gdyż
zrozumiano, że bez wykształconych kierownikowi obyć się nie spo­
sób; wszak i tam po próbie niwelowania plac i sprowadzania ich do

„minimum“, niezbędnego do przeżycia, musiano przejść do olbrzy­
mich płac dla agronomów', techników, chemików, dyrektorów.

Ideologja socjalistyczna wymaga, aby dostęp do wiedzy, umo­
żliwiającej objęcie stanowisk kierowniczych, byl otwarty dla wszyst­
kich. Lecz to nie znaczy, aby stanowiska kierownicze mogły być
obejmowane przez każdego, bez względu na poziom wiedzy i zdol­
ności. I dlatego pracownicy umysłowi, ludzie posiadając}7 wiedzę
i przygotowanie fachowe, winni być przez socjalistów, dążących do

zmiany ustroju, cenieni wysoko.
Dotąd, póki klasa najmitów będzie się ograniczać do sfery lu­

dzi pracy fizycznej i przeciwstawiać ludziom pracy umysłowej, nie
może ona marzyć o nowym ustroju i sięgać po kierownictwo, które
z natury rzeczy jest pracą umysłową. Zadaniem- klasy najmitów,
niezmiernie ważnym w chwili dziejowej, jest pozyskanie i wchło­
nięcie w swe szeregi wszystkich ludzi pracujących na zasadzie naj­
mu. A w tym celu socjaliści winni wszechstronnie wykazywać i wy­
świetlać, że chodzi im nie o usunięcie całkowite ludzi pracy umy­
słowej od kierownictwa, ani też o zniwelowanie ich potrzeb życio­
wych, lecz -o odebranie kierownictwu cech przywileju i przeniesie­
nie mocodawistwa z rąk pasożytniczych i nie Ibiorących udziału' w wy­
twórczości — posiadaczy w ręce samych pracowników.

Lekcje rewolucji rosyjskiej- i eksperymentów Lenina powinny
zmienić stosunek klasy najmitów do kierownictwa. Kierownictwo

w7 dziale najważniejszym życia zbiioiriawegio : .wytwórcżośfli je® umie­
jętnością. Nie można bezkarnie usuwać kierowników za nawias ży­
cia, ani traktować ich, jak niewolników do posług doraźnych. Kie­
rowników trzeba umieć wychować i przygotować zawczasu. Lenin
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spostrzegł błąd, dokonany względem kierowników. poniewczasie,
wtedy, gdy większość ich, traktowana brutalnie z góry — trybem
odwetu, usunęła się od życia gospodarczego i społecznego.

Przeobrażenia społeczne i gospodarcze, które do-konywiują się
ua naszych oczach, oraz zmiana w sytuacji społecznej oraz psycholo­
gii tak zw. iuitełigeniciji! planującej —■powinny być wyzyskanie ‘przez
obóz socjalistyczny. A będzie można wyzyskać te warunki sprzyja­
jące tylko wtedy, gdy na miejsce wyłączności zainteresowania pra­
cowników fizycznych w sprawie przebudowy ustroju będzie wysu­
nięta łączność interesów wszystkich najmitów.

Bronisław Siwik.

OOOOOOOO
/

Rządy parlamentarne.
II.

Ze stanowiska „praktycznego1’, Sejm oskarżany bywä zazwyczaj
o toy grzechy -glówlne.

I. Sejm mile ma większości. Ten zarzut wydoje -się słusznym tyl­
ko d|o pewnego stoplnia. Jeżeli icbiodzliot. zw. konieczności państwowe, o

rekruta, o pożyczkę zagraniczną', o deklarację w sprawach połittykri m;ę-

dzynairlod'cwej, — umiani» większość konstruować. Nie ibnakto jej także,
gdy na porządku dziennym stawały winitoski, wymitarzólnle piœeciwfk'»
ruchowi socjalistycznemu. Sejm nie posiada większości w seansie in­
nym: dotychczas niepodobna było uitwouzyć takiego skupienia stron-

nictwt, któireby opraciofwało 'wyraźny program pozytywny i potrafiła wy­
łoni» gaibinet peinlamentamy. Próba pp. : Skulskiego i Witasa opiera
się w tym względzie na dosyć chwiejnych podstawach. Powsibaje wszak­
że pytanie, czy logika pozwała winić o brak większości ciała ustawo­
dawcze, wyłonienie z glosowania powiszeiehmego. Najwidoczniej w dniu
26 sttycżnia v. 1919 nie było większości w nanodiziie. Trudno wymagać,
by ludzie dla zbudowania .gabinetu .parlamentarnego zmieniali ,p>rze-
koinainila, sprzeniewierzali się własnym- ideom i głoszonym p.rzez siebie

podczas wyborów programom. Potrafił to uczynić klub „.Piastowiców“,
-stając pod znakiem pp.: Skulskiego i Dubaniowiieizai, ale me wszyscy
są w stopniu równym uzdolnieni do... realistycznego traktowania -.życia.
Gâta sprawa większości powinna być postawiona w płaszczyźnie 'od­
miennej,: czy dzisiaj niema tej większości jeslzicze -w opilnfjji publicznej?
czy Sejm Ustawodawczy odpowiada nowiemu układowi sil spoteciznyich?
czy nie należałoby pjrzyispteszyć uchiwadenie konstytucji i odlwlołać się
dk> głosowania powszechnego? Ale tych kwestji drażliwych poiruszaé
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■nie lubią politycy zie Związku Ludioiwo-Narodioweigo i iz. Narodowego
Zjednoczenia Ludowego.

II. .Pioizioim umysłowy Sejmu jest noapiaicœliwie niski.. Zafete,
wymienione oskarżenie zakrawa aa cynizm ze stromy „Dżientaijka (Po-
iwisz0chmego‘\ „Kurjera Warszawskiego“ i „Gazety Warszawskiej“. A
'któż to układa! przed rokiem listy kandydatów na poistów? Cóż winien
skład Sejmu, że naprzykład, p. Wladyslaw Grabski utrącił, jak wieść

niesie, pp. : ■Kiniloaskitego i Ohnzainowskiegö, wołał zaś ulokować na li­
ście swojej ciemnawych chłopów mrodowo-demokratyczinych! Wszak­
że grapy prawicy i prawego środka wprawiały za poparciem małarjal-
nym sfer kronseirwatywno-airyistokratyczinyich najohydniejszą, wulgarną
demiagogję, wysuwając na pierwszy plan kandydatury reakcyjnych
i kłeiykałnych włościan, zarzucając 'Sioicjalilstom, że nie 'wstydzą się „w
czasach demokratycznych“ stawiania, jako kandydatów poselskich lu-
diziiie wyżsizem .wyksatalłdeumiu. Zarzucanie SdjmOiwi .nnskiego poziomu
intelaktualnego wygląda na niesmaczny akt samiohiiczowainia.

III. Sejm pobiera uchwały najważniejsze znikomą ‘więksizośóią.
Nie dziwię się, że pewien Anglik wybuchnął śmiechem, gdy mu po­
wtarzano ż wielkiem oburzeniem powyższą zbrodnię nasze i konsty­
tuanty. W dziejach parlamietataiyzimiu zachodnio-europejskiego 'znale­
źlibyśmy wiele wypadków podlobinych, albo nawet zgoła tożsamych.
Wspomnę tylko, że fcaneuskie Zgromadzenie Narodowe powzięło iw r.

1875 decyzję -o republikańskiej formie rządów większością jedtaego
'

głolsiu; akurat, jak any. w dniu 10 liipica rozstrzygnęliśmy w zasaldizie

sprawę rolną. A zresztą ilość głosów,' uzyskanych na rzecz daraegc
wniosku niema nic wspóltajego z istotą aktu ustawodawc-ziego. W dobie

moœæchji absolutnej nie pytano króla, jakie pobudki skłoniły go do

proklamowania prawi. Nieraz decydowały tu wpływy koichanek, prze­
lotne kaprysy i t. p.; mimo to prawo pozostawiało prawem.

Ukończone przed chwilą rozważania pozwalają mi na sformuło­
wanie paru wińitoisków.

Większość zarzutów azymiiotaych Sejmowi przez szórtoikie koła spo­
łeczne, wynika z braku ‘znajomości teorii i praktyki parlamentaryzmu,
Opimjia pofeka jest ‘zaskoczona i oburzona faktem, że ciało ustawodaw­
cze posiada takie mnóstwo wad zasadniczych, że ustrój parlamentarny
nie stanowi idealnej, wolnej od dlefektów organicznych formy rządów..
UtySkiwialniia zaś na obecny skład Sejmu, na charakter i przebieg jego
praw konkretnych, winny być ‘skierowane pod zgoła innym adresem.

Sircnnictwa mieszczańskie z „Piastowcami“ włącznie, ponoszą
odpowiedzialność za politykę i głosowania w Sejmie. Nie umiejąc
skmsti-uować trwałej kombimiacji gabinetowej, potrafiły one jednakże
■utworzyć więksaość dla zadeferetowania wołniego handlu, dla obalenia

paru prz.'stałych przy p. Paderewteikim ministrów demokratycznych,
dla wydania tiśtawy Wyjątkowej. Stronnictwa te miały za sobą w dniu
26 stycznia znaczną większość głosujących Polaków i Pdek, piastowały
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zloty róg zaufania /narodu. Skoro laba, w której wczirirajsi władcy dues
z pod epr.cfenowanego znaku „Boga i Ojczyzny

‘

cieszą .się powagą IN

tfżębną, —nie zadawalana chyba nikogo, najwidoczniej kraj utracił wia­
rę w zdclncśei i mądrość polityczną „ludew'/e-na rodowych“ i „narodo-
wlo-ludcwych, czy też zgoła „piastowych“ stronnictw okrętu.polskiego.
Nieduże kraj rozstrzyga!

Taikile .właśnie śtanloiwfebo bierze za punkt ‘wfyjśidia dla swlojej
opozycji i swojej krytyki partia socjalistyczna. Zdawaliśmy sobie od

początku sprawę, że parlamentaryzm nie jejst ani ostatnim słowem te-

orji pir'awnio-konsiytiucyjnlej, ani idealnej. Przewyższa wszakże niewąt­
pliwie zarówno .wszelkie rodzaje mionarchizmu i boinapartyzmu, jak
i Oili.gtainchj.ę komisainskOHbnjuTofcratyczną nolsyjskiich Sowietów.. '

Ustrój
parlamentarny urzeczywistnia najlepiej demokrację polityczną w tym
stopniu i w tymi .zakresie, w jakim urzielczywisitnić ją wiogółe można!, do­
póki trwa panowanie kapitalizmu. Zwycięski socjalizm dźwignie .praw­
dopodobnie bardziej udoskonaloną „nadbudowę“ prawnopolityczną;
narazie trzeba się ograniczyć dlo tetania za pomocą różnych paljatywów
dziur na płaszczu pUirlameintiabnym.

I dlatego socjaliści wiałczą przeciwko ograniczaniu kompetencji
Sejmu i .posłów sejmowych w praktyce 'naszego życi^ państwowego.
Dlatego, isą przeciwni projektowi wznowienia władzy urzędniczej, quasi
momarcibriistyciznym nastrojom rządowego' Wniosku konstytucyjnego.

Sejm winien możliwie rychło zakończyć swój żywot, nie odpowia­
da już bowiem izmiienitoinym- stosunkom /społecznym i politycznym. W

styczniu masy ludówe, ppd wpływem upadku rządu Moiraczewsikiego,
pod wrażeniem demagogiicżneij agitacji kleru i działaczy t. żw. tnarodo-

wych, uległy obozowi Pip.: Dmowskiego/, Skulskiego i Witosa. Dzisiaj
nastąpiło rozczarowanie, znaczne .otrzeźwienie, wybujaSa tęsknota do

zmiany programów » ludzi, wystąpiły na jaw1, zaostrzone antagonizmy
klasowe. Może nowie wybory dadzą ilnny układ sił w Sej|mffle?

Inaczej zupełnie wygląda kampanja aintysejmowa konserwy pol­
skiej. Tutaj chodzi nile » zmianę składu. rosyjskiego, lecz o zohydzenie w

oioziaich ogółu samej zasady demokracji parlamentarnej, by na jej miej­
scu zbudować ustrój polityczny, zdolny zapewnić władze anystiolaracji
rodo'wej, wielkiej własności! Polnej, wilelkiemu kapitałowi przemysło­
wemu i finansowemu.. Sprytne wykorzystywaniie niechęci do taktyki
i niezdolności .państwoi-twónozej przywódcó/w staonni'ctw, rządzących de
facto w pałacu przy ul. Wiejskiej, staniowi rys charakterystyczny tego
mfaehiaweliamu panów, inspirujących iredakteję „Dziennika Poiwszech-

nego“, „Liberum Veto“ albo „Myśli Niepodległej“. /Zapowiedziany w

expose p. Skufeldlego z dnia 18 grudnia Senat Rzeczypospolitej, — to

przygrywka do dalszych kijoków w sitronę programu, który o niczym
nie zjapoimlnial“ i „niczego, się nie nauczył“. Nasi publicyści mieszczań-

isiko-demokratyczni prowadzą mimowoli aż nazbyt icżęisto grę... pour
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«niuiusieur Bobrzyńslkfi et le prince Radziwiłł wraz a p. TWeiyWiitazew^
skim

Jeżeli tedy mowa o teoretycznej ocenie pagłameinitiaryizmu, — na-

BecĄy igo, jak powiedziałem, uważać za zwyciężony. Jeżeli chodizii o przy­
szłość, — myśl socjalistyczna muisi! szukać sposobowi dl'a naprawy i u-

zupeJnieniia dotychczasowego gmadhu, względiniie dla .jego całkowitej-
przebudowy- Ale dzisiaj, w okresie silnej jeszcze reakcji -społecznej, w

przededniu zwycięstwa menarchji na Węgraiech, w chwili, gdy tłumy
berlińskie witają HSlndenburga okrzykiem: „niech żyje cesarz-'“, —

dzisilaj parlamentaryzmu trzeba' bronić, boi to, czym 'pragną go zastąpić,,
może być tylko coMęciiem się wstecz o długie dziesięciolecia.

Mieczysław' Niedziałkowski.

00000000

Inteligencja a ruch

robotniczy.
. . . „Nie potrzeba uprzytamniać, jak Wojna w prakty­

ce przekształciła stosunek wartości praicy umystowej da

pracy fizycznej — na korzyść ostatniej“...

Żeromski. Organdzateja iinteligencji zaWtod!owie|j, str. 7.

W ostaltmeh czasach ukazały ‘się dwie bnosziuiry ŻJenomisikfegj
na tematy społecznie : „Początek świ'ata pracy“ i „Organizacja inteli­
gencji ®awledciwe-j“. Znakomity powileściopisarz liryk ponustaa tam

zagadnienia wiełikięj wagi, przyttem niezmiennie aktualne, j'ak np.
fcwestya organizacji pracującej^ imteligeinoji. Opin-ja- nasza bardzo ®a-
initeiresiowała -się terni broszurami, jak świadczą liczne głosy prasy
i nawet zgromadizenia puiblicznö. rozpoczynane rdczytanńiem fragmen­
tów .z tych broszur.

Naogół Żeromski stoi nia -stanowisku Syndykalizmu, i jego bro­
szura „Początek świata pracy“ jest echem znanych francuskich i wło­
skich prądów. Zwraca się gwałtownie iprzeciiwkio „politykom“ prołe-
tarijaekim, przeciwko temu, że „białorączkai, przedstawiciel czarnych
rąjk protetarjatiu“, jeżdlzi automobilem -i pierwszą klasą kolei, za­
rabiając na dostatnie ii wygodtue żylcie jedynie temi fatygami (sitr.
10). Insynuacje to istare i polemizować z mierni tu nie będziemy.

Inny temat >Żeromiskiega nas bardziej interesuje — wspom­
niany już doniosły temat organizacji inteligencji. Dużo słusznego
znajdujemy na ten temat u Ż., ale wiele i błędów.
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Przedewszysiikic-m zasad'oicze stanowisko — ozem jest inteli­
gencja? Autor, jako charaikteirystyicEna psychika inteligencka, wiidzi
w driteligencjl nieraz jakąś wszechpotężną, pienwloiiiną, -metafizyczną
niemal — móc twórczą. iPopno-st-u staj© się niemal platonikiein
w swych kionsłrukicjaich. Z jednej strony twórcza Idea (inteligencja),
z drugiej .bierna -M-aterja (spółeczeiństwo). Ona., ta idea, ta inteli­
gencja tworzy wszystko, ona tworzy programy „skrajnie .kbnserwa-

tywn-e i mlaiksymalne pósiępow|e, wszelkie endectwa i esdectwia, pe-
pelsięistwa i tnomtodnacje“... Coprawda, obecnie ta potęga twórcza jést
przytłoczona i -sponiewierana — przez kapitalizm, pairtje i t. d. Ale
niiecłmo tylko się zorganizuje —: sama inteligencja jaiko taka, wyeli-
miniawalwisizy się ze wszystkich partji! Inteligenci’ Wszystkich partji,
łączcie się! A rwtedy.... O, wtedy naród będzie miał — Aretopag, Try­
bunał najwyższy. Rozum' i Twórczość zorganizowaną. „Intelekt naro­
du'', jak się wyraża Żeromski, -stanie pmze'd nami—oazyszezony, świe­
tlany, chemicus p-uiims.., Posłuchajmy (sir. 28 „Organliizaicji“ i i. d.) :

„Oma bo (inteligencja) wypracowywać będzie idee, Według których
istotnie lud fizycznie pracujący będzie mógł zacząć i dźwigać ibu-

dlowę gntachu siwego szczęścia', ściśle spojonego ze Szczęściem Połslki-

Zorganizowana inteligeutaja będzie w stanie wyłapać moralnie, ob­
nażyć w swym organie, pokazać w sposób naukowy, dowodowy,
ek'Sperymeptalny wszelkie fratatowistwio i kairje.rowiczowstwo', mata­
ctwo i blagę polityków, wodzów partji i wszelakich oszustów, żyją-
cyich z reprezentacji biedy, zdążających pto zgiętych karkach do krze­
seł władzy“ i t. d.

Tak będzie wyglądało społeczeństwo ze zorganizowaną inteli­
gencją. Państwto filozofów Ptatona? Uosobiony moralny imperatyw
Kanta? Logos, wreszcie ujęty,. zorganizowany i posadzony na fo­
telu, by sądzić żywych i umarłych??

Do takich wyżyn — aż mietafiizyicznyich, do tefciiegio Nad-Trybu­
nału -moralnego, do takiej kategorji nadhistorycznej podnosi inteli­
gencję Żeromski. Ona będzie sadziła; ona będzie, jako sędzia 'spra­
wiedliwy, wydawała patenty moralne; ona dopiero -skinie a „lud
fizycznie pracujący będzie mógł zaicząć“...

To stary błąd inteligenckiej psych'oüiogji — ten „ptataniam“
nowej edycji, ta socjiologja intellektualistyczna. Inteligent pracuj©
myślą — to jego zawód, to jego codzienna funkcja. Wdraża się w tera

proces •— 'na początku była- Myśl; i zaczyna mu się wydawać, że i w

hlstorji rządzi — myśl, inteligencja. Tą subjektywną socjologię znaj­
dujemy 'dzęstio.

Najklasyeizniejiszą piod tym wizględtem jest rosyjska subpełktywi-
stycz-na sdkioła socijoltogiiczna Ławinowla i Michajłownslkiego.. Kto robi

historję? zapytywała. I loldlpowiadala: „Kiryticzeski myslaszictzaja ükä-

ność“, ii zn. krytycznie myśląca jednostka, a więc pioprœtu inteligen­
cja.. I istotnie, iw Rosji óiwetzesinej (7ry i 8-y dziesiątek lat XIX w.) iw itd-
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teJfigeinicji spoczywała 'cała nadzieja Rosji postępowej: nuichu robotnicze^

go jęszcze nite było, a 'Chłopi zacłtowywal się bielmie. Tafc więc cała ta

„Szkoła“ była ipoprostu (odbiciem smutnej rzeczywistości rosyjskiej.
Cbcdala tworzyć, aie była — tworzoną. Nowa ilustracja ma sitary ternate

myślisz, 'że jesteś popychającym, — jesteś zaś popychadłem...
Rozwodzimy isię nad tym błędem Żer. dlatego tak długo, że to

błąd — klasyczny, niemal codzienny. Żer. uaogól nie umie patrzeć na

inteligencję, jako na kateg»rję historyczną, społeczną, jako ina wynik
pewnych wairuiników, jaiklo na instrument i rezultat hdistorjii. Wciąż.,
wraca do pojmowania inteligencji, jako ,prim,um movers“, jako czyn­
nika pierwiastkowego, który sam za siebie („per se“ •— jak mówili

scholastycy) tworzy hiistorję. W „Początkach świata i piracy“ Żer. pod
■wpływem (klasowej, robotniczej ikiotaioepcji syndykałfeitów, jekgdyby
zaczyna iść inmemi drogami: „wynalazcę musi się upokorzyć (Wobec
-warsztatu“, powiadk (sir. 14) — „proletariat iweźmie na się rolę (wiel­
kiego promotora, rolę wodza i twórcy 'łtisiorji“. Ale w „Organizacji
inteh zwiodowej“ owo idelistyöznio-inteligendäe pojmloiwniie dziejów
rozpiera się na każdej niemal stronicy.

Autor «widocznie me zdajle sobie dokładnie sprawy, jak dalece

„twórczość“ inteligencji jest podsuwana przez realne, twórcę czynni­
ki ihistoirji. „Esdectwio, powiada, i endectwo—jo twórczość inteligen­
cji. A jednak czy te programy partyjne nie zostały wysunięte ptnzeiz
podłoże społeczne, i czy iinteligenicd' tu' w swych ikotaeepicjach nie byli
poprostu (odbiciem tego, co było; czy nie brali z otoczenia galowej
treści i form? Czy istotnie twórczy warsztat hiistorji inie tkwi zgoła
gdEiieindziej ?

Nie dziwimy się wcale Żer. iPnzes stulecia całe myśl ludzika, na­
wet soicjaLiisityczna nie mogła dokładnie ująć granic inteligencji, jako
grupy (społecznej. Taki Saint-Simon, najgenialniejszy z 'Utopistów slo-

cjaflistycznych, .który w znaczniej mierze stal na stanowisku klaso-'

wem, doskiotaale icizuł, że ustrój i kfliaisy feudalne przeżyły się już i że

wctwy ustrój ptrzed nami. Ale ująć tego ustroju piizysiźJlości dokładnie
aie mógł. Widział wielką .rolę iprolętarjatiu, buirżuaaji, inteligencji
pracującej. Nie umiał jednak 'rozgraniczyć ról poszczególnych łych ka-

tegorji (Odmieniniycih, i najchętniej wspólnem mianem „inidustrilelów“
nazywał te grupy przyszłości. I rola inteligencji adiefinioiwainią nie zo­
stała.

Jednak rozkwit ustroju kapitaliistyiczmego istotną naturę inteli­
gencji ujawnił. -Maska kateigorjl ponadhistoryciaUef spadla. Piokazało

sdę, że inteligencja nie jest czemś odrębnemł, 'Chemicznie odimietanem
od pozoistalyidh grup społecznych. Zajmując przezornie posterunki w

łijetrairichji społecznej, inteligencja z matury rżeczy była ideologiem
każdej klasy^społecznej. Każda grupa spotejczno-ekoniomiczna miała-
i ma własną inteligencję. Jakżeż ińai-wnym jest socjiołcgieznie pomysł.
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iwyelimlnowamh inteligencji ze wszystkich pairtJjj -- w odrębną ca­
łość!...

Tak byjło przed wojną, to sanno zostało >wi znacznym stopniu i po

iwiojnie. Pewne zmiany jednak zaszły.
Przed wojną inteligencja w! hierarohji społecznej dzieliła się na

tysiąc stopni. Podcieni, i aia rangę tych odcieni 'wniaźliwą była bairdzo.

Znaczna część tworzyła stan średni i wszelkiego rodzaju „solidaryści“
społeczni bardizo się -ctesizyłi z powodu rozrostu tego „iMititlel'staimdiu“,
jako śe ijeslt bufiomeni isipioilieicznym1,, ulokowanym między burżuaiziją i pro>-
letarjateni; jako że jest pono gwarancją prized rozrastającym antago­
nizmem .klas, przed widmem rewolucji socjalnej.

Ale uaiwlet ta część inteligencji, która już wówietaas przed wojną,
sprołetaryzowała się i w hieranchjii społecznej snajdotwaia się na sa­
mem dnie, — nawet i ta icizęść w swej większości boczyła się na ruch

robotniczy. Bynajmniej nie czuła się tą „rodaoiną siostrą pracy fizycz­
nej“, jak nazywa inteligencję pracującą (słusznie) Żeromski. Dlacze­
go? Dlatego, że rodzaj pracy, charakter sytuacji społecznej czynił ją
obcą idleiofliogji prolelfarjata pnalcy fizycznej. Inteligent pracuję najczę­
ściej sam — stąd1 jego niechęć do metod i ideałów 'kollektywisitycz-
nych; inteligent, pnizeibywając w sferze pracy umysłowej, czuje się
wrażliwym na jej subtelności', staje się indywidualistą; inteligent,
pracując w zawiłej społecznej hieranchji, nie tracił nadziei fcarjery
i czuł się obcym 'wiobete mas proletariatu, skazanych na ciężki los —

aż do śmierci. I wiele innych przyczyn tu działafo. A wszystkie wy-,

odrębniały nawet wielką część 'Sproletaryzowianej inteligencji od ru­
chu roboitaiezego.

Wojna jednak spowodowała radykalne zmiany. KinwaWa, potęż­
na jej dłoń .często spoczywała na inteligencji, na zmacanej części jej
wlarslbw i warsitewtek. Wojną, wielka ekispropriatomka, pędtói biczem

głcdu inteligencję dio organizacji. Hierarchia? ale‘dziś uaweł dość

wysokie stanowisko hierarchicznie nie ubeizpieiciza przed śmiercią
głodową. Indywidualizm? Ale wrażliwość na subtelność indywidual­
nych pomysłów musi ustąpić wrażliwości wtobec głodu i chliodu. A tu

steMwlcizość i zdobycze organizacji roibołntayeh wzbudzają podziw
i — zazdrość... „Wyrobnik — powiada Żer. —■czaimy od brudu, usmo­
lony i zgarbiony od dźwigania .ciężairóiw", może włożyć w niedzielę ca­
łe buty i 'Cale ubranie. Inteligent zawzięcie wszystko nicuje. Przeini-

■aewałby melonik i buty“. Inteligencja zaczyna innemi oczyma pa­
trzeć na świat, no i na ruch robotniczy. Odbywa się pewne ipnzeiwair-
tościiowanie wartości. W Krakowie 'urządzają 'demonstracyjne strajki

■i’ manifestacje pp. sędziowie i' nauczyciele sakól średnich. „Intellekt
narodu“ .zmienia orientację. Nowy przyczynek do tego, jak dalece ów

„twórczy“ iutellekt tam raczej jest iwynikiem otoczenia. Świadomość-
jest określana przez Byt — jak mawiał Marks
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Tali wojna wytworzyła nowe przesłanki psychiczne dla organi­
zacji inteligencji i jej zbliżenia się do ruchu robotniczego.

Stwierdzamy, że broszury Żeromskiego (aczkolwiek mylne w

aiiektórych pomysłach socjologicznych, lecz świetnie pod względem li­
terackim, i co ważniejsze, przychodzące do niektórych ibamdzio słusz­
nych i ważnych konkluzji praktycznych) właśnie dlatego uzyskały ta­
ki 'rozgłos i znaczenie, że znalazły śobie grunt, przygotowany przez
wojnę. Nawet bierna, indywidualistyczna, anityiorganiizacyjna psychi­
ka inteligencji, spncletalryzowanej w izinaicizinej siwej masie, i głodem
przymierającej, została przez rewołucjonisikę-wiojnę przerobiona.

Przeciętna, uczciwa masa inteligencji zawodowej przypomina
■bytowaniem iswem llos „guwernantki iw szlacheckim dworze“,. Należy
niby. to do państwa, a jest d wakroć biedniejsza od każdej z pokojó­
wek — pioiwiada Żeromski.

Pokorne „guwernantki“ rezygnują już na szczęście ze swego
„aiy.dofl<iratyzinu“, ze swiegoi stawiania się i pięcia się w. górę, ze

swych praw do jałmużny i zasiadania przy pańskim stole! Zaczynają
raczej przekładać twórczą, bojową .rolę przy boku swej siostry, pracy
fizycznej.

Kazimierz Czapiński.

Portret Nieznajomego.
(z VI-ej serji poezji).

Gdzieś we Włoszech (muzeum, malarza nie pomnę...)
iRaz ujrzałem przed laty portret Neznanego...
I odtąd, jak w malignie, wszędzie za mną bdegą
Te oczy nieukojonc, płochliwe, bezdomne...

IWłosy jego i zarost, zda się, były rude,
Krezę miał niezbyt świeżą i wytarty beret,

Lecz miusiał się wyróżniać pośród szarych czered
I przejrzeć nawsknoś życia ludzkiego obłudę...
Ten Nieznany jest duszy mej samotnej drogi...
iNie wiem, kiedy żył, jaka zrodziła go ziemia,
Lecz czuję, żeśmy jednej wyznawcami Yogi...
Obu jednako zgroza życiowa oniemia...
Oba z rodu Hamletów, pośród ludzi sami...
Jednemi — śmy płakali na dnie duszy łzami...

iWaelaw Wolski.
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Program działalności

Ministerjum Kultury i Sztuki.
II.

Przemysł artystyczny.
Ministerium kultury i sztuki ma jeszcze inne, wielkie za­

dania- przed sobą. Aby wobec kraju i -społeczeństwa polskiego, to

ministerjum spełniło swe wielce odpowiedzialne zadanie, powinno
przygotować -dla rozwoju sztuki naszej i przemysłu artystycznego na­
szego igrunt mocny, -stały, obliczony na daleką przyszłość, a na za­
rządzeniach państwowo - prawnych oparty. Ministerjum- kultury i
sztuki powinno uczynić wszystko to, co ułatwić może rozwój sztuk

plastycznych u nas i zapewnić stalą pracę naszym artystom plasty­
kom na wszystkich polach ich twórczości.

Ministerjum kultury i sztuki musi przeprowadzić w radzie mini­
strów pewne rozporządzenia, następnie przez Sejm zatwierdzone, -bez

których sztuka nasza, a głównie przemysł artystyczny nigdy się nie

rozwiną.
Rozporządzeniem lakiem być powinien zakaz zupełny, na prze­

ciąg -co najmniej lat dziesięciu, przywozu do Państwa Polskiego arty­
kułów wszelkiej dewocji, a więc: figur świętych, 'stacji krzyżowych,
obrazów i -obrazków, różną techniką wykonywanych, medalików, kro-

pielnic, etc. etc., aby wyroby tego rodzaju podnieść u nas na wyżynę
dzieł sztuki, nadać im -charakter nasz narodowy, popierać wytwór­
czość ludową i zostawić w kraju dla artystów i przemysłowców na­
szych wyrzucone zagranicą dziesiątki miljonów, oraz uchronić świąty­
nie i domy -nasze od szkaradnej tandety fabrycznej, zarażającej- ducha

naszego -obczyzną. »

Gdy porównamy dawne wspaniałe dzieła sztuki religijnej w

kościołach naszych z tą nowoczesną tandetą -zagraniczną, oszpecającą
ściany i ołtarze tychże świątyń, -z przerażeniem musimy przyznać, jak
nisko upadliśmy -w naszem poczuciu e-st-etycznem.

Również wydanym musi być zakaz przywozu conajmńiej p-rze-z
lat dziesięć, wszelkich wyrobów galanterji- z ceramiki, porcelany, fa­
jansu, krzemionki, -szkła, aby wyrugować nędzne fabrykaty niemie­
ckie (bądź paryskie etc.), pisujące smak różnych warstw naszego- spo­
łeczeństwa, a podnieść wytwórczość krajową na wyżyny artyzmu.

Podobnie, jak Francuzi, powinniśmy wytrzymać konkurencję
na polu przemysłu artystycznego. Ale trzeba stosować mądrą, celową
politykę. -Jeżel-i nawet przez jakiś czas, wykonywane w kraju wyroby
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będą cokolwiek droższe o'd tandety niemieckiej, to zważywszy, że tu

chodzi o rozwój przemysłu artystycznego naszego, o danie pracy na

tern polu wielu artystom naszym, i o podniesienie smaku estetycz­
nego u ogółu, naszego, różnica cen nie powinna być brana w rachubę.

Nawet przywóz galanterji wykonywanej z różnych materjalów,
o ile w tych wyrobach motywem zdobniczym jest figura ludzka, po­
winien być zabroniony, aby specjalnie dla nas wyrabianą przez Niem­
ców tandetę wyrugować i. dać możność podniesienia i tego działu

przemytu u nas na wyżyny artyzmu..

Wiadomo, jak wielką rubrykę w budżetach domowych naszych
zajmują wydatki na1 zabawki dziecięce, oraz, jaki wielki wpływ dy-
daktyczno-estetyezny wywierają one na umysł dzieci naszych, przeto
ministerjum kultury i. sztuki musi przeprowadzić zakaz przywozu
wszelkich zabawek i gier, a nawet i wszelkich ozdób na chpiinki, by
w kraju pozostały wielkie miljony wydawane Niemcom i 'Moskalom,
aby, szczególnie ten rodzaj przemysłu artystycznego mógł rozwijać się
i nabrać cech polskich, by był wykonywany zarówno w pracowniach
artystów lub pod ich kierunkiem, jak również i w warsztatach ludo­
wych. Pamiętajmy, że zabawki w rozwoju’ umysłowo-estetycznym
dziecka odgrywają rolę ważniejszą, aniżeli u dorosłych dzieła ma­
larstwa >czy rzeźby. Chrońmy przeto dzieci nasze od zgubnego 'wpły­
wu obcej sztuki.

Wiadomo, że przemysł ludowy, o ile jest rzeczywiście ludowym,
posiadającym cechy oryginalne narodowe, powinien być troskliwą
opieką i pomocą otoczony, zadaniem przeto minisiterjum kultury i sztu­
ki jest przemysł taki popierać, a głównie te jego działy, które dla uży­
tku ludu' samego są przeznaczone. Wyrabianie sukna czy płótna nie
dla ludu, wyrabianie wszelkich talerzy drewnianych, lasek i t. p.
przedmiotów, żadnego charakteru ludowego nie posiadających, nie

powinno być popierane, ani podobne przedmioty w specjalnie 'zakła­
danych szkłach dla ludu nie powinny być 'wyrabiane. Wogółe w sztu­
ce należy unikać wszelkiego fałszu.

Grafika polska.

Ministerjum kultu® i sztuki powinno kierować państWowemi
zakladaimi gnaficznemi, aby w nich Wykonywać pieniądze i 'wszelkie

papiery wartościowe, a także i dzieła graficzne naszych artystów, dla

rozpowszchniania 'takich dzieł w masach społeczeństwa.
W tych państwowych zakładach graficznych powinny być wyko­

nywane wszelkie wydawnictwa artystyczne ministerjum, jak i te,
które są dla szkolnego użytku przeznaczone. 'Również i tablice ścien­
ne dla nauki religji, historji polskiej i sztuki polskiej'; tablicę, dla

przyrodoznawstwa, ilustrujące przemysł techniczny i inne, mające
służyć, jako środki pomocnicze w naukach w szkołach naszych. Kom-
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panowanie i rysowanie takich tablic powinno być powierzone specja­
listom, artystom - rysownikom.

Ministerjum kultury i sztuki zwrócić powinno uwagę na wygląd
■estetyczny klas szkolnych, w 'których, jak dotychczas, albo zimna

pustka wieje ze ścian, albo szkaradne wiszą bohomazy.

Estetyka miast, gmachów publicznych etc.

Zwyczajem1 od wieków rozpowszechnionym u narodów zachod­
niej Europy, wszelkie wnętrza gmachów publicznych czy miejskich,
głównie sale posiedzeń lub przyjęć, są ozdabiane obrazami, mającemi
za treść przeszłość czy wydarzenia z miastami lub gmachami temi

związane; przeto i u nas zwyczaj ten wprowadzić należy, a Ministe­
rium kultury i sztuki powinno- nakłaniać zarządy miast naszych, aby
zamawiały takie prace u artystów' miejscowych, polskich. (Np. dekoro­
wanie gmachów we Lwowie powinno być poruczone artystom lwow­
skim, w Poznaniu — poznańskim', w Warszawie ■— warszawskim itp.
Przy wykonywaniu dzieł sztuki tego rodzaju, ministerjum jest obo­
wiązane udzielić wszelkiej pomocy.

Również z racji wskrzeszenia Polski, ale zarazem i wobec cią­
głego jeszcze przelewu krwi narodu polskiego dla obrony granic kra­
ju, ministerjum kultury i sztuki powinno popierać wszelką iniejaty-
w-ę. by w miastach, a nawet i siołach naszych, wznoszono pomniki
wolności Polski poświęcone, jak i pomniki, albo tablice pamiątkowe,
mające uwiecznić nazwiska wszystkich współobywateli, którzy życie
swe dla okupienia wolności Ojczyzny poświęcili. Bohaterzy czasów

minionych, bliższych -czy teraźniejszych, powinni ożyć w bronzie lub

granicie, dla chwaty całego narodu.
Rzeźba monumentana czy dekoracyjna, wykonywana dla siebie

czy w związku z architekturą, rzeźba drobna, jak plakiety, medale,
■monety, powinna być otoczona opieką i popierana przez Ministerjum.

Odbudowa artystyczna kościołów zniszczonych etc.

(Wobec wielkiego w kraju naszym zniszczenia przez wojnę świą­
tyń chrześcijańskich, Ministerjum 'kultury i sztuki powinno kierować
ich odbudową czy restauracją, by tern zabezpieczyć ich fonmy stylo­
we i artystyczne od przekształcenia i zepsucia i baczyć, aby wnętrza i

wszystko-, co się na nie składa, stanowiły jednolitą harmonję oraz,

aby wszystko wykonane było tylko- przez artystów'.

Inwentaryzacja dzieł sztuki.

Że ministerjum kultury i sztuki ma się opiekować zabytkami ar-

tystycznemi naszej przeszłości, że ma przeprowadzić rejestrację dzieł
sztuki nagromadzonych w świątyniach, gmachach miejskich lub in­
nych publicznych, 'że ma zająć się energicznie rewindykacją naszych
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zabytków, to samo przez się jest zrozumiałe, leży w programie jego
działalności.

Muzea.

Następnie ważnem zadaniem tego ministerjum jest zakładanie
lub popieranie w zakładaniu muzeów miejscowych wszędzie, gdzie
one mogą być utworzone (nawet po wioskach naszych), aby w nich
odźwierciadliła się kultura ludów zamieszkujących ziemie polskie.
Muzea takie z konieczności posiadałyby przeważnie charakter etno­
graficzny i dzieła sztuki ludowej.

Aby podtrzymać rozwój sztuki rodzimej i aby ona wpływ' zba­
wienny swój wywierać mogła na jaknajszersze masy społeczne, mi­
nisterjum kultury i sztuki powinno czynić zakupy dziel wybitnych
malarstwa, rzeźby, grafiki, bardziej oryginalnych pomysłów architek­
tonicznych i umieszczać takowe, nie tylko w muzeach stołecznych na­
szych (w Warszawie, Krakowie, Poznaniu, Lwowie, Wilnie, Mińsku),
ale i we wszystkich prowincjonalnych, szczególniej w położonych na

wszystkich kresach naszej ojczyzny.
Ministerjum to powinno również wpłynąć na zarządy miast na­

szych, .stołecznych i prowincjonalnych, by w swych budżetach umiesz­
czały odpowiednio wysokie sumy na zakup dzieł sztuki dla swoich
muzeów. W ten sposób sztuka polska znajdzie silne podłoże dla swe­
go rozwoju, a kraj cały podniesie się w swym rozwoju estetycznym.

Zadaniem wielkiem ministerjum kultury i sztuki jest pamiętać
o tern i wpajać w umysły obywateli, te człowiek nietylko chlebem

żyje, lecz potrzebuje strawy dla umysłu, serca i wyobraźni.

Szczególnie ważnem' jest założenie w Warszawie głównego mu­
zeum religji wyznawanych przez ludy zamieszkujące ziemie polskie,
by tern stworzyć instytucję jedyną w tym zakresie w Europie, która
Polsce chwalę, a nauce europejskiej, a więc i polskiej, przyniesie
wielką korzyść*).

*) JMuzeum 'Sztuki religijnej“. Gazeta Warszawiaka Nr. 106, 16 kwifet-

nia 1919 r. Obszerny, umotywowany, artykuł mój, o 'wielkiem dla sztuki

ł nauki polskiej znaczeniu -takiego muzeum. W. Tijoj.

Studja artystyczno.
Do ważnych zadań Ministerjum .kultury i sztuki należy ułatwia­

nie wszelki emi środkami i sposobami artystom naszym prowadzenie
'sftudjów zarówno w ikraju, jak i zagranicą, główlnie przez .zakładanie

ognisk artystycznych w ’różnych dzielnicach Polski, a zagranicą w

Paryżu, i Rzymie. Ministerjum otoczyć powinno swą opieką i pomocą
wszelkie zrzeszenia artystyczne i artystyczno-przemysłowe, przez za­
kładanie odpowiednich pracowni, warsztatów, a głównie kolonji czyli
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»gromadzeń artystycznych, mających na celu wykonywanie dzieł sztu­
ki we wszelkich zakresach.

Miniisiterjtam kultury i sztuki powinin|o w jaklnajkrótszyim iczasie

opracować i wmieść na Sejm ustawę prawną, zabezpieczającą arty­
stom plastykom ich własność autorską prac przez nich wykonanych.

Emerytury dla artystów.

Ministerjum powinno uzyskać od Sejmu odpowiedniej wysoko­
ści fundusz, z którego artyści, po ukończeniu przez nich 55 lat, powin­
ni otrzymywać emerytury, oraz zabezpieczenie starości w schroni­
skach, jednak bez charakteru poniżającej dobroczynności.

Taki oto zakres działania, obliczonego na daleką przyszłość, a

■tyczącego się działu sztuk plastycznych i kształcenia mas ludowych
w kierunku estetycznym, leżeć powinien w programie ministerjum
kultury i 'sztuki.

Co się tyczy działalności tego ministerjum- w zakresie literatu­
ry, teatru, muzyki i t. p., działalność tę, jak sądzę, określą osoby od­
powiednio kompetentne.

[Wincenty Trojanowski
Listopad, 1919 r.

'

œœoooc

Groźba dla podstaw ustroju samorządnego.
Pośród litami spraw doniosłego a często pierwszorzędnego zna­

czenia dla bytu Państwa Polskiego, a które nietylko, że nie wylały
‘

się w formie przyjętych przez Sejm praw, ale nawet nie wyszły poza
pierwszy etap rozważania w komisjach albo i wcale nie były rozwa-

żatnię, (jest sprawa bandiao maiło poruszania przez prasę, zupełnie
prawie nieznana logótowi, a miiainioiwicfe projekt ustawy gminnej. Jest
to jednak rzecz doniosłego bardzo znaczenia, szczególniej jeżeli bę­
dziemy ją rozpatrywali nie z wąskiego, że tak powiem policyjnego,
punktu widzenia reglamentacji władz gminnych, jak to usiłuje uczy­
nić rząd, ale jako organizację administracji Społecznej i nietylko
w poszczególnych gminach, ale w ciągłym z tym związku w- większych
zbiorowych ijiéldhoistkach w powiatach.

'Należy zaznaczyć, że uchwalenie obecnie pewnych zasad —

■wszystko jedno złych czy dobrych, ,mloże na przyszłość wytworzyć okre­
ślone formy tej administracji, które, jak przekonywają nas dotychcza­
sowe doświadczenia, pozostają w swej treści prawie niewzruszone

przez długie lata i pnzez wszelkie przewroty i rewolucje, zmieniając
co najwyżej tylko- zewnętrzną sukienkę. Dość tylko uprzytomnić
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sobie, 'że daleko prędzej zmieniają się, lecą na łeb konstytucje oraz

różne przepisy i prawa normujące formę i funkcje rządów kierow­
niczych całego państwa, niż ustrójl najdrobniejszych komórek pań­
stwowych. Obalić łub zmienić te rzeczy jelst najtrudniejszą sprawą.
Wiojbec powyższego muszą sioicjadiiści zwrócić eizcaególniej baczną
uwagę na to, aby we wszelkich ustawach i statutach w teji dziedzinie
nie udało się reakcji jak najfwiatżiniej przemycić policyjnego „regi-
me‘u“ i aby ustrój przez te ustawy stworzony był ostoją prawdziwie
demokratycznego rozwoju, postępu, kultury. Zadaniem tej mojej
krótkiej notatki; nie jest podanie opracowanej ustawy, ale tylko wzbu­
dzenie zainteresowania sprawą ustawy o administracji gminnej wśród

(szerszych kół, rzucenie paru zasadniczych myśli, które winny być mo-

ijem zdaniem w projekcie ucieleśnione.
W chwili obecnej ustawodawstwo o administracji gminnej, za­

równo i o administracji większych jednostek terytorjalnych powia­
tów (a ostatnia! województw) przedstawia się bardzo chaotycznie i
w każdej dzielnicy całkiem swoiście. Specjalnie co do ustawodaw­
stwa gminnego przed!e,w'isizys)tllâem i w główlntej roli działa dotych­
czas na obszarze ib. Królestwa Kongresowego „Ukaz"' o urządzeniu
gmin wiejskich r. 1864. Z pewnemi zmianami spowodowanemi przez
idielkrety rządu hidlow/ego i przepisy wykotaawicze Mi|niisitietrjum Spraw
Wewnętrznych. W b. zaborze Austrjackim działa „Państwowa usta­
wa gminna r. 1862" i (Galicyjskie „ustawa o urządzeniu gmin“ i

„ustawa o obszarach dworskich“ — 1866 r., nakoniec ,w b. zaborze
Pruskim „Ustawa gminna dla siedmiu wschodnich prowincji mo­
narchii“ — r. 1891. Jeżeli przejdziemy do ustawodawstwa admi­
nistracyjnego dla powiatów’ i t. d, ujrzymy, że najwięcej zostały one

zmienione przez rząd polski, na obszarze b. Kongreisówlki (głównie
dieikrietami rządki ludlowlego), gdy w dwu innych dzielnicach Polski

widzimy największe do tej chwili pozostałości po zaborcach. Jako na

jedną z najpoważniejszych pozostałości po naszych wrogach i to za-

,równio we wszystkich tnzeich zaborach, należy wskazać na podział
administracyjny kraju jednakowo1, <czy to .chodzi o gminy, czy powia-
ty, czy nakoniec o rozerwanie sztuczne przedstawiających gospodar­
czą całość sąsiednich miejscowości.

Naturalnie nile można tolerować utrzymania takiego .chaosu
a także form przestarzałych, narzuconych nam przez wrogów i czę­
sto absolutnie nie odpowiadających ani nowym warunkom narodo­
wym, ani politycznymi., ani gospodarczym.

Otóż (Rząd Polski — rząd Paderewskiego — Wojciechowskiego
także zdecydował się poczynić pewne poprawki w istniejącym stanie

aizeczy. Znoizumiaäe, że rwtobelc ogótaego kierunku poilitylki pol­
skiej, i nieliczne projekty rządowe ustaw w lej dziedzinie, nosząc

jawne piętno twórczości biurokratycznej, są .całkowicie przesiąknięte
duchem policyjne - reakcyjnym. Dość tylko przypomnieć świeże
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przepisy o organizacji władz administracyjnych województw, dzie­
lące Pofekę na swego rodzaju saitaaipje z prawdlziwteimi kacykami —

wojewodami na czele.
W sprawie zaś specjalnie ustawodawstwa gminn ego rząd ten

po dość długiem rozmyślaniu w ostatnich dniach li-pca r. b. wniósł
do Sejmu projekt ustawy o gminie wiejskiej, do którego znów pro­
jektu po upływie paru miesięcy dodał t. zw. „motywy“. Projekt ten

jest tak wadliwy i tak bezwartościowy, że spoczął bez ruchu tym-
ezassem w komisji administracyjnej Sejmu i referent komisji, prof.
Buzek orzekł, że nie nadaje się on nawet jako podstawa dla obrad

komisyjnych w sprawie gminnej.
(Poza rządowym projektem, o ile posiadamy wiadomości, ma

zamiar wystąpić ze swym projektem Polskie Stronnictwo Ludowe,
który to projekt jednak szerszym kolom nie jest znany.

W tej chwili nie mam zamiaru roztrząsać szczegółowo projekt
rządowy, lub też ustalać poszczególne punkty projektu, który by mo­

jem zdaniem odpowiadał zarówno potrzebom państwowości pol­
skiej, jak i potrzebom klas pracujących — odkładam te rzeczy do

następnych artykułów, b/mbardziej, że częściową krytykę projektu
rządioweigo już można znaleźć w naszej prasie (pata „Samorząd“).
Pragnę tylko naszkicować wytyczne, -na których, mojem zdaniem, po­
winien oprzeć się przyszły projekt.

A więc przedewszyslkiem co do terytorjum, nie bacząc na trud­
ności pliawtao - eyiwiilniei, pciwiinmdśmy nareszcie zerwać z kajdanami
nałożonemii nam przez zaborców, i admwsitraicyjnio - saimioirźądowe
jednostki dostosować z jednej strony do wymogów realnego życia
społielciznego, dalej do warunków ekonomicznych i miaikaniec nawiązać,
gdzie to jest z korzyścią dla Polski, urwaną nić tradycji historycz­
nej. Go do pierwszych dwu rzeczy — chyba 'nikt spieniać się ze-

mną nie będzie. Co zaś do ostatniego postulatu, to wysuwam go dla­
tego, że nić tradycji zaprowadzi n-a-s do najlepszego uwzględnienia
właściwości -społecznych, ekonomicznych i narodowościowych, jak
postaram się to udowodnić w najbliższym artykule, gdzie będę roz­
ważał szczegóły.

A więc pnzedew-szystkiem stanowczo -należy w -przeciwieństwie
do projektu rządowego nadać pewien zasób praw, a także -obowiąz­
ków samorządowych naszym- w Kongresówce gromadom i odpowia­
dającym im gminom w b. zaborach Austrjackim i Pruskim. Ta jed­
nostka prawna — taka gromada, czy też gmina —- nie stanowi to

rzeczy, jak ją nazwiemy, — będzie pierwszą1 i mocną komórką nietylko
samorządu ale wogó-le organizmu państwowego. Najprzód komórkę
tę widzimy -w histo-rji, dalej istnieje ona faktycznie obecnie w sam-o -

nządnej gromadzie Kongresówki -i -gminaicth dwu innych zabo­
rów, -nako-nic bez tej cząsteczki administracyjnej odraz-u za-c-znie
szwankować nasza lokalna -samorządna — administra ci a. Prawda
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do gminy zbiorowej, jak przewiduje ją projekt rządowy łatwiej, jak
zwykle przy wszelkiej centralizacji, dotrze opieka biurokracji, ale to

nie jest powodem do1 aprobowania przez nas omawianego projektu,
raczej przeciwnie.

■Następnie te „gminy“ nasze winny być łączone terytorjalnie
w wdękisze jednostki administracyjno - samorządowe — nazwijmy to

powiatami. Jednakże powiat ten mógłby często być mniejszy od na­
szych teraźniejszych powiatów, ale znacznie większy w 'każdym ra­
zie od teraźniejszych gmin Kongresówki. Taka jedna jednostka te-

rytorjalna będzie miała i dostateczną ilość sił inteligentnych i dosyć
będzie silną w sensie samorządów© - gospodarczym. Dalej powiaty
takie należy łączyć w następne wyższe jednostki, któremi jednak nie

były by ani teraźniejsze województwa, ani minione gubernje — two­
ry za wielkie i całkiem biurokratyczne, ale raczej powinnyby one

według obszarów odpowiadać województwom (Polski przedrozbio­
rowej z uwzględnieniem współczesnych stosunków ekonomicznych
i narodowościowych. Takie okręgi byłyby najwyższą jednooką te-

rytorjalną. Przy podobnym podziale będzie uwzględniony i równo­
mierny możliwie rozkład obowiązków’ i dopływ do dwóch wyższych
jednostek administracyjnych sił fachowych i inteligentnych.

Następnem naszem wymaganiem jest niedopuszczenie do pro­
jektu ograniczeń wymagających dla przyjęcia do liczby obywate­
li powiatu cenzusu stałego osiedlenia, wszystko jedno rocznego, pół-
rocznego, czy jakiegokolwiek nawet innego. Jest to przepis, jak
przekonają nas nietylko rozważania teoretyczne, ale i praktyka wy­
soce niedemokratyczny i ostrzem swym stale się zwracający prze­
ciwko klasom pracującym.

Dalszem naszem żądaniem musi być jaknajwdększe ogranicze­
nie ingerencji władz rządowych do spraw wewnętrznych 'samorządów^
szczególniej t. zw. nadzoru nad celowością uchwał ciał samorządo­
wych. Wiemy z praktyki, jak ten dozór w końcu sprowadza się do
anulowania wszystkich uchwał niedogadzającyoh z jakiego bądź po­
wodu rządowi. Diałej musi nastąpić wogóle danie dosyć szerokiej
kompetencji. Tu także dołączyłbym wymaganie usunięcia prawa za­
twierdzenia lub nie urzędników samorządowych (wójtów i t. d.).
Jednym słowem, należy wogóle przeszkodzić zwiększeniu kompeten­
cji i władzy czynników’ rządowych w samorządzie.

Sprawa finansów samorządowych, zaczynając od finansów gmi­
ny, wymaga starannego opracowania z usunięciem możności wyzy­
sku naszych jednostek samorządowych przez państwo i z drugiej
strony, zabezpieczenia pod tym względem interesów samorządów î

ludności, szczególniej mas pracujących.
Nakoniec, koniecznem jest takie uwzględnienie na teryitorjach

narodowo - mieszanych odrębnych grup językowych przy wewnętrz-
nem administrowaniu i układaniu wszelkich przepisów administra-
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cyjnych, a to celem niedopuszczenia do pokrzywdzenia niektórych
grup ludności i usunięcia powodów do przyszłych być może ostrych
zatargów.

Narazie poprzestanę na tym, rezerwując sobie iprawo w najbliż­
szym czasie znów wrócić do tego tematu, a tymczasem będę zadowo­
lony, jeżeli tych parę słów wywoła żywsza dyskusje.

E. D.

Kolenda.
W żłobie leży,
któż pobieży

kolendować Ojczyźnie,
co zbolała
z grobu wstała

slabiusieńka, w goliźnie.

Pastuszkowie, przybywajcie,
matce swej podporę dajcie,
bo się bielusieńka pośliźnie.

Po kolei

przylecieli ;

patrzą — prawda prawdziwa.
Herodowie

legli w rowie...

Więc przychodzi dzień żniwa.

Zbliżyli się ku stajence,
chwytne wyciągają ręce.

Każdy dzieciątko przyzywa.

Że ochota,
zamiast złota,

dali kredy pięć lasek.
W tejże chwili
nakadzili.

Kichnął święty bobasek.

Od żłobu zabrali ciołka,
odwiązali też osiołka
i puścili zaraz na pasek.

Benedykt Hertz.
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Sztuka a Socjalizm.
VIL

Odrodzenie artystyczne.

Czy możliwe jest odrodzenie sztuki w dzisiejszym porządku
społecznym?

Z góry musimy odpowiedzieć na to przecząco. Próby Wagnera
są tu bardzo wymowne: chciał un przy pomocy sztuki przemieniać
społeczeństwo, a stała .się rzecz wprost odwrotna — dał, mógł dać,
tylko taką sztukę, jakiej wymagało spółczesne społeczeństwo — to

jest sztukę-zabawę, sztukę dla przyjemności.
„Sztuka sama nie wytworzy braterstwa — powiada Artur Gór­

ski, — jeśli wygasną ołtarze. Niema wówczas chórowi zbierać się do­
okoła czego; odejdzie on z pustego koliska i wróci do starych bogów
swoich. A sztuka osamotniona, straciwszy swój instynkt części, znaj­
dzie swój kanon w umizgu“. *j.

Cała schyłkowa sztuka spólczesna, osamotniona, ołtarza pozba­
wiona, znalazła swój kanon w umizgu; mizdrzy się do kaiżdego, do

każdej grupy społecznej, która gotowa jest płacić za rozrywkę, po­
wabną i interesującą. .

Ale, jak wyjść z tego położenia? — Czy szukając nowych form

antystyoanyich?
To ku niczemu nie prowTadzi. Nowe formy wiersza, nowe spo­

soby rysowania i rzeźbienia czy nowe style teatralne nic tu zmienić
nie są zdolne. Jest to tylko obracanie się zawisze w tych samych gra­
nicach; tylko dostarczanie nowych zabawek i nowmgo rodzaju przy­
jemności dla tych samych pustych widzów, którzy sztukę „czystą“
właśnie dlatego tak wysoko wynieśli, taką czcią ją otoczyli, że nicze­
go ona od nich nie wymaga, a oni przecie bynajmniej zmieniać się
nie chcą.

Górski mówi o ołtarzu, wokół którego chór gromadzić się musi.
— Niewątpliwie, — ołtarz jest ogniskiem uświęcającym stojący wo­
kół niego chór tragiczny. — Może w takim, razie należałoby zacząć
od postawienia ołtarza?

Niestety — ołtarz także będzie martwy, jeśli, nie rozpali się na

nim ogień żywy, z serc wierzących wykrzesany.'— A serca nasze są

przecie sercami mairtwemi, bez wiary. Należy więc jesizicE® głębiej
sięgnąć, aż do tych pokładów, z których wiara trysnąć może.

1) A. Górski. Na nowym progu. O teatrze ludowym. Str. 128. War­
szawa, 1918 rok.
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Idąc tak krok za krokiem, dojdziemy aż do społecznych wszel­
kiego życia duchownego uwarunkowań i odnośnie sztuki twierdzić

będziemy musieli:
Sztuka poty będzie powierzchowną zabawą, póty będzie uimiz-

giem — i to umizgiem płatnym, póki robić ją będą płatni zawodowcy
na zapotrzebowanie grup uprzywilejowanych. Póki społeczeństwo
dzielić się będzie na wyzyiskiiwaictzy i wyzyskiwanych, inœimi stewy
— póki grzech pierworodny legalnego wyzysku człowieka przez czło­
wieka będzie osią życia społecznego, póty nie może nastąpić odro­
dzenie artystyczne. — Mogą być jedynie silniejsze lub słabsze ku nie­
mu tęsknoty.

Błędem jest mniemanie, jakoby sztuka musiała być wytworem
klasy próżniaczej, na ciele mas pracujących pasożytującej. Gdyby to

było koniecznym warunkiem powstawania sztuki, cala ona na potę­
pieni eby zasługiwała, bo na niej ciężyłoby przekleństwo Kainowe. —

Sztuka raczej przebija się nawet przez te zapory Kainowe; ale kładą
one na niej swe piętno poniżające i cała jest wynaturzona.

Grecja znała tylko żywioł Djonyzyjski, któremu przeciwstawił
się Apollo, ład wprowadzający. — Apollo do dzisiaj pozostał Apollo-
nem — bez niego niemasz piękna; ale Djonyzjos głębokim uległ
przeobrażeniom. — Tajemnica zmieniła miejsice. — To co w starożyt­
ności stało poza człowiekiem, jako żywioł na poły zwierzęcy, po

zmartwychwstaniu wybiegło przed człowieka i zajaśniało, jako nęcą­
ca ku sobie, górna tajemnica anielska. —. Apollo, wraz ze swym ła­
dem i pięknem i dźwięczną przejrzystością znalazł się poniżej tajem­
nicy Graalowej. .

I poczuł człowiek, że piękno mu nie wystarcza, ponieważ tęsk­
noty jego, ku czemuś zasadniczo innemu zmierzają.

Talk pawstaiła chrzeiściljańisika sztok® rteligijna.
Aleć chrystjanizm średniowieczny był tylko wstępem do tego,

■co narodzić się ma, do braterskiego człowieka wolnego, na którym
już przekleństwo Kainowe ciężyć nie będzie.

A wobec tego, czyż warto żałować sztuki dotychczasowej, choć­
by nawet w przemianach nadchodzących miała ona postradać nie­
mało ze, swych subtelności? Czymże zresztą są subtelności artystycz­
ne, jeśli nie wydelikaceniem powierzchniowym, z którym połączona
ijlest treść bardzo błaha? A inna być nie imioèei, plcnileiwiaż żyjacy ran pO-
wŁerzlchńi ustroniu. spiołeicziulego ozlloiwiek spółcizesny, konsument sztu­
ki, należący do grup uprzywilejowanych; boi się zajrzeć w podstawy
własnego bytowania, boi się zajrzeć w podstawy siebie samego, aby
snąć nie dostrzegł tam kainowych zbrodni. Bawi się więc świecideł­
kami,. wmawiając w’ siebie, że wydoskonaliwszy ponad wszelką mia­
rę doitycheziaisloiwą siwfe ucho imiuizykalue, swe pwrauciie barw lub li-njś,
tym samym posunął się w głąb istoty rzeczy. — Nie wie biedak, że
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w głąb sięgnąć można tylko przez bezwzględnie szczere i jasne wej­
rzenie w siebie samego, w warunki własnego bytowania.

Jednostka nietylko nie jest niezależna od społeczeństwa, w

którym żyje, lecz przeciwnie jest cała z nim zrośnięta: kto żyje z

wyzysku, z pracy cudzej, ten grzech ten nosi w sobie, jak chorobę we­
wnętrzną, jak dziedziczne krwi skażenie, i ujawnia się ona w nim w7

każdej myśli, w każdym upodobaniu, w każdym sądzie, nieco głębiej
sięgającym. — To też spółczesny konsument sztuki nie chee zaglądać
w te podstawy własne i takiej -sztuki wymaga, kfóraby tę lękliwość
jego uszanować umiała.

Oto przyczyna zasadnicza powierzchowności sztuki spółczesnej:
raczej usiłuje ona zakryć błyskotkami i zainteresowaniami zewnętrz-
słiemi pmzlestonić prawdę, niż być szczerym jęj "wyrazem-.

I jakem powiedział, reforma od strony artysty, wyłącznie od

strony wytwórcy, jest tu bezsilna: artysta — to człowiek słaby i

zmienny, to narzędzie nieświadome, przez które coś wypowiada się.
Artysta robi zwykle na zapotrzebowanie i zgodnie z wymaganiami
zapotrzebowania. Smak zaś zapotrzebowania społecznego powiada
»u niitediwu-zn-amniie-: jeśli ichceisiz, abyśmy na sztuki (twlaje chodził?, je-
śli ch-cesz, abyśmy książki twoje czytali i -obrazy kupowali, strzeż się
sięgania wgłąb życia: jesteś pd to, abyś nas wdzięcznie bawił i po­
krzepiał pozycję naszą społeczną.

(Widzimy więc, że na to, aby zmienić ten stan rzeczy, zmienić

musimy warunki bytowania społecznego. Każdy z nas jest dzisiaj
niewolnikiem poglądów tej klasy, w której los go postawił i poglą­
dami rtem-i izabainwia wszystkie swoje poruszenia życiowej wezysitkiie
- swoje czyny, myśli, dążenia i upodobania. Dopiero po zniesieniu

przekleństwa klas, człowiek stanie naprawdę wolny i dopiero wów­
czas odbędzie się ów skok od „konieczności w wolność“, o którym
mówi Engels, i śpiewak śpiewać będzie mógł to, co czyste natchnie-
aie mu przyniesie.

Natchnienie bowiem z gromady, ze społeczeństwa, ze środio-
wiska płynie. Niem-asz natchnienia na wyspie bezludnej, chyba jako
wspomnienie d-ajwtaego bytowania społecznego. To, ku czemu gromada
tęskni, do tai snę w niej niewypowiedzianie, to- wypowiada artysta. —

Inneimä słowy — artysta tlo śpiewa, czego wymagają od niego jego
konsumenci: a czegóż dzisiaj wymagać mogą konsumenci sztuki, po­
za zabawą lub odurzeniem?

Gdy -człowiek człowiekowi wilkiem być przestanie, gdy brater­
stwo stanę się naprawdę -cnotą cenioną, wówczas sztuka za-cznie je
dźwigać i sa-ma wyrośnie do wyżyn nieznanych dotychczas.

Zadaniem sztuki — powiada Tołstoj — jest urzeczywistnienie
braterstwa między ludźmi2). M-ożnaby dodać — nietylko sztuki, lecz

?•) Ostatnie zdanie rozprawy p. t. „Co to jest sztuka“.
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całego życia ludzkiego i sztuka, jak wszystko, tylko wówczas zakwit­
nie, gdy układ społeczny oparty będzie na rozwijaniu i hodowaniu w

ludziach cnót braterskich, a nie jak dzisiaj, wilczych i Kainowych.
Sztuka chrześcijańska w przeciwstawieniu do starożytnej wpro­

wadziła . pierwiastek miłości, głębokiego zasadniczego spółezucia i

spółżycia. — Dionyzos przedludzki, po wyjściu z otchłani niebytu, w

którą się był zapadł, zmartwychwstał jako Chrystus nadludzki: ocean

żywiołów, zimny, groźny i fatalny, choć tak upojny — stał się Zba­
wicielem. miłującymi ramionami świat cały obejmującym.

Ale drabina Jakubowa wstępowania ludzkiego na tym się nie

kończy: my dzisiaj wyżej sięgamy. Człowiek spółczesny nietylko chee

spólczuć i miłować, on chce tworzyć w braterstwie; ręce jego są

pracy twórczej spragnione i chwytają się świata, jak gliny pod pal­
cami posłusznie się układającej, aby formy anielskie iściły się przea
nią. Człowiek spółczesny czuje się twórcą życia — już nietylko umi-
ł wanym synem Najwyższego, lecz tym, przez 'którego wiekuista

sprawa stworzenia się pełni.

^Dlatego człowiek spółczesny w sztuce, jak we wszystkim wzno­
sić się musi nad miłość spółczuiącą ku męskiej, radosnej, w słońce
młodzieńczo zapatrzonej miłości twórczej

Jan HenapeS.

Świat Idei.
Zwrot do średniowiecza. Kooperacja.

Zwolennicy państwa zrzeszeniowego nie są jednak z sobą w

zupełniej haiunlolniji.. Oto „The Co-operative News“ (® du.

11-go października) podkreśla, że podczas, gdy p. Stirling Taylor
(autor dzieła ..Pańsbwo Zrzeszeniowe“) wysuwa ustrój cechowy, ja­
ko ewolucyjny środek reformy socjalnej, gdyż „analfabeta jedynie
widzi w rewolucji drogę do postępu socjalnego“, p. A. J. Tenty na­
pisał inną książkę, wydaną przed sześcioma miesiącami, p. t. „Ce­
chy wobec społecznego przełomu“ (Guidls in the Social Crisis),
w której daję próbę sformułowania systemu politycznego dla zwo­
lenników cechów, gdyż ostrożność „narzuca świadomość przyjęcia
rewolucji, jako nieuniknionej“.

Obydwaj autorzy wykazują siłę użyteczności cechów w średnio­
wieczu i Stirling Taylor, autor JPańlstwa Zrzeszeniowego“ jasno wyka­
zuje różnicę pomiędzy tamfemi czasami, a dzisiejszemi, przypomi-
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aając, że średniowiecze dało światu Florencję, Padwę, Bruges
i Chartres, podczas gdy czasy obecne „wypluły Liverpool i Clapham“.
Domy cechowe w Brukseli!, Bruges i innych miastach flamandzkich,
jeśli wymieniać geograficznie najbliższe, są dotąd pomnikami wiel­
kości cechów średniowiecznych. G. D. H. Cole, autor artykułu o śre­
dniowiecznych cechach ańgielskach, zamieszczonego w książce Geor-

gesa Renarda „Guilds in the Mittle Ages“ pisze, że: „Ustrój cecho­
wy jest niewątpliwie jedną z form socjalizmu, lecz jego obrońcy
przeciwstawiają socjalizm państwowy; jest formą kolektywizmu,
chociaż p. Penty deprecjonuje ideę kollektywizmu, jaką urobiliśmy
sobie w czasie wojny; i on i p. Stirling Taylor nie tolerują biuro­
kracji i obydwaj potępiają centralizację,

P. Stirling Taylor jest wyjątkowo1 uszczypliwy w swym komen­
towaniu centralizacji i rozwoju, i czytelnik „Państwa zrzeszeniowe­
go“ będzie prawdopodobnie zdziwiony, że polityka ko o peratys tycz­
nych zjednoczonych związków nie była wielkim błędem.

Nie sądzimy, aby kooperacja była nieporozumieniem, albo, że

wstępuje w okres przekształcenia w nowoczesny socjalizm zrzeszenio­
wy, ze swemi lokałnemi związkami, dzialającemi w małym zakresie. P.

Stirling Taylor sądzi, że musimy zawsze znaleźć miejsce dla urzęd­
ników i tych, którzy stanowią biurokrację, dopóki ustrój zrzeszeniowy
się ńie udoskonali, lecz musimy tolerować większość ich przez pewien
czas. Wzrost kapitalizmu z jego wielkim przemysłem i wielkim han­
dlem, był jednym z głównych powodów zaniku starych cechów.

Kapitalizm zadał silny cios odradzającym isię cechom, zadała im

salny cios kooperacja. Aby pobić wielki kapitał, kooperacja musi
»mobilizować dla swoich wielkich spraw znaczne finanse, albowiem

dopóki ofensywę prowadzi kapitał, musimy wysuwać nasze siły
i. układać kampanję przeciwko taktyce kapitalizmu, w przeciwnym
razie robotnicy zostaną pobici. Ruch ten zawsze daje pracy (zorga­
nizowanej w postaci producentów lub konsumentów) głos przy kon­
troli warunków przemysłowych, i glos ten wolny od współzawodni­
ctwa ■handlujących dla zysku, będzie potężny i ruch ten umożliwi pro­
ducentom wyższy poziom życia. Produkować będą tylko na zapo­
trzebowania, unikną więc nadprodukcji, którą p, Penty uważa za je­
dną z najbardziej ujemnych stron nowoczesnego przer^yslu. Gdy koo­
peracja, z pomocą Trade-unionizmu i reprezentacji parlamentarnej,
zgniecie węża kapitalizmu, będzie możliwem zobaczenie, czy ten po­
tężny ruch może być zdecentralizowany i kontrola nad przemysłem,
związkami a zarządem może być wypełniana przez małe miejscowe
auttatałcttnliiranę zrzeszejnia (guilds), lecz nie jmyśliimyi, żeby małe izirize-
szemiiia (guilds) chciiały robić tloł, co je zabiło, i dtate,go|, ploiniieiwaiż usitróij
zrzeszeniowy ma wysoce idealne pochodzenie i wysoce idealny cel,
uważamy Ktoopetóatystycsną Republikę za główny dezyderat nalrodów
świata.
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KRONIKA POLITYCZNA.

(Oskarżenie wniesione przeciwko rządowi Kofczaka).

W „państwie“ Kofczaka.

Od redakcji: Autor listu mniejszego, zamieszczanego w

Pour la Eusie (22 listopada 1919), jest czloinUntem komitetu 'cea-

łrailnego socjalistów natrtoidowych. Zmalay w sztenwMch Wach

demckrałycanyoh Rbsji, briaiï czynny udzialt w rewtełucji raaiv®-

■w-ej. Po bolfezelwicKm zalmachu stanu uczeslinicEyt w .watach

nad Wołgą i mia Sybarjî przeciwko bolszewikom.

Zastrzedz się przedwszystkiem muszę, że rząd emski sądżić na­
leży' według jego postępków, nie według słów, bowiem stoimy tu we­
ber tej samej zawsze rozbieżnej' historji: piękne słowa i najzupełniej­
szy brak odpowiadających im czynów. INa zasadzie tylko informacji
Burcewa i ambasady, można być w błąd wprowadzonym przez piękne
słowa Kolczaka. Lecz przyjrzyjmy się faktom. Sądząc Kolczaka na

zasadzie jego wypowiedzeń, przypuszczać można, że jest on zwolen­
nikiem idei powszechnego glosowania. Jego poglądu osobistego na tę
sprawę nie znam, lecz wiem, że przewodniczącym komisji wyborczej
drugiego Zgromadzenia (Prawodawczego był wybrany przez niego
wróg zdeklarowany powszechnego głosowania, Biełorusow. Komisja
ta opracowała projekt prawa wyborczego, przywracający dla ludności

wiejskiej system wyborczy dwustopniowy, podobnie, jak przy wybo­
rach do Dumy. Przeszłej zimy wydane zostało dla Syberji prawo wy­
borcze, ograniczające glosowanie powszechne w ten sposób, by móc

otrzymać przedstawicielstwo, jakiego życzył sobie Kolczak. Gdy wy­
bory miejskie i w Ziemistwach dały niepożądane wyniki — unieważ­
niono je.

Co się tyczy iZiemstw i zarządów71 miejskich, to Kolczak uczynił
wszystko, co było w jego mocy, aby je zniweczyć. Zarządcy prowincji
i ministerjum spraw wewnętrznych ‘ograniczali wciąż prawa zarządów
autonomicznych i niedopuszczalni do urzeczywistnienia powziętych de­
cyzji. Powtórzyła się i tu znów stara historja: rząd zajął wrogie sta­
nowisko w stosunku do związku 'Ziemstw i zarządów miejskich. Zja®-
dy żwlptane przez ten zwdąa&k nie zostały duzwOilone.

Prawa cywilne jednostki nie istnieją w państwie Kolczaka.

Uprzywilejowani są jedynie wojskowi, mający władzę życia i śmierci
nad zwykłemi śmiertelnikami. Władzy swej używają bez miary. To
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też bolszewicy powiększają swoje kadry ochotnikami z okręgów Tom­
ska, Ałtaju, Jenisieja, gdzie ludność prześladowana pragnie zwalczać

wojska rządowe.
Czyż można mówić w podobnych warunkach o wolności prasy,

aebrań, gwarancjach, które powinny ochraniać przy aresztowaniach
lub (śledztwie. Wydane zostało prawo, na zasadzie którego1 można być
zaaresztowanym i więzionym w ciągu miesiąca przez komisarza poli-
•ji. To samo prawo przysługuje naczelnikowi powiatu, ministrowi

spraw wewnętrznych i t. d. Prasa? Pisma prawicowe i organy gadzi­
nowe, czerpiące pośrednio lub bezpośrednio z funduszy rządowych
niezwykle wzrosły liczbowo. Pràsa lewicowa jest wszędzie gnębiona.

Prawdę powiedziawszy, nie można się było spodziewać czegoś
lepszego od rządu stworzonego przez atamanów Wolkowa, 'Krasilni-
kowa i innych.

Kołczak jest marionetką w ich ręku, i w ręku biurokracji, która

się tak szybko utworzyła w Omsiku. Cała kamaryla otacza IKołczaka,
wslzyscy zwolennicy caria zgrupowali się okoillo niego i „ztaairttwychwsita-
je dawny duch. -Nie trudno- sobie wyobrazić, czego -oczekiwać można

od tych ludzi. Obecna korupcja nie ustępuje w niezern tej, która pano­
szyła się za czasów carów, może ją nawet przewyższa.

Przy takim stanie rzeczy nie można nawet pocieszać się myślą,
że doprowadzi on do ^wycięstwa nad bolszewikami. Na armję Kol-
«zaka składa się 90%,' mieszkańców miast, gdyż wieśniacy są zbyt
wrogo usposobieni, aby można im było dać broń do ręki, iZresztą na

armję, którą Kołczak ma obecnie, liczyć iwcale nie można. Nie -ożywia
jej żaden duch, żaden (entuzjazm wyczuć się nie daje zarówno na ty­
łach, jak na froncie.

Wojna z bolszewikami -staje się coraz bardziej niepopularną na

Syberji, gdzie uważają ich za- demokratów. IW niektórych prowincjach
tworzą się -oddziały partyzanckie, wałczące z -oddziałami Tządowemi' i

japońskiemi. W oddziałach tych nie walczą bolszewicy, lecz tylko lu­
dzie nienawidzący rządu Kotaaka. nie pragnący należeć do jego ar-

«iji i pragnący umrzeć pod innym- sztandarem-. Łatwo sobie także

wyobrazić, czem jest w miastach pobór mający teraz miejsce, wszyst­
kich mężczyzn do lat 4.3: równa się to zahamowaniu życia intelektual­
nego i gospodarczego, wytępieniu inteligencji.



TRYBUNA. 355

KRONIKA EKONOMICZNA.

Z Rosji.
Usiłowanie rządu sowietów, mające na celu uporządkowanie

życia ekonomicznego kraju spełzły na niczem, jeśli mamy wierzyć
pismom ‘bolszewickim. iPlantącje buraków pokrywają zaledwie 27

proc, przestrzeni jaką pokrywały w 1916 r., a produkcja cukru wy­
nosi 15 proc, produkcji 1916 r. Koszt własny cukru, unarodowione­
go od 1918 r., wyraosi '60 rb. funt, co jest zwyżką 3000 proc., w: stosun­
ku do cen przedwojennych. Tak samo szklarnie, wytwórcze porce­
lany i cegielnie, które otrzymały w 1919 r. subwencję 107 miljonów
ze skarbu, wytwarzają jedynie % sweji produkcji, z 1917 r. Tak samo

się rzecz ma w fabrykach i wytwórniach nie unarodowionych, któ­
ra przed unarodowieniem jeszcze, dostały zaliczkę 34 miljonów ru­
bli. „ßiewie'rnaja Żiźń“ donosi, że wszystkie pomniejsze fabryki
skóry są nieczynne z pośród większych % zostały unarodowione. Ra­
da Gospodarstwa Narodowego przyznała subwencję 23.500,00 rb. na

budowę fabryki benzolu w Biańsku; według ostatnich wiadomości de­
ficyt tej fabryki wynosi, w pierwszym kwartale, przeszło 6,400,000 rb.

Fabryki korków (znajdujące sięę głównie w piotrogrodzie i Twerze)
zostały unarodowione; kosztowało to 7,460,000 rb. kopalnie smoły
w gubernji ołonieckiej dały deficytu od 1 stycznia do 1 czerwca

1919 r. — 8,150,000 rb.; 28 fabryk papieru, tektury, i papierosów w

Piotrogrodzie i gub. Piotrogrodzkiej zatrudniają 53 proc, robotników

zatrudnionych w 1917 r.; ich produkcja spadła do 34 proc, produkcji
z tegoż, roku. Według informacji dostarczonych przez Centralę pa­
pierową, zużycie tego wytworu znacznie isię zmniejszyło, gdyż zamiast
1 i pół miljona pudów drzewa potrzebnego paliwa, dostarczono tyl­
ko 500,000 pudów. Unarodowiono 24 fabryki papieru; inne są w okre­
sie przejściowym. Produkcja z tego powodu zmniejszyła się o 65 proc.
Do niektórych unarodowionych fabryk wprowadzona została praca
aokrdowa, co zwiększyło produkcję o 22 proc. Z pośród wszystkich
unariotdoiwdoinych fabryłk wyrobów gumowych, pracujją tylko trzy i są
zawsze w poszukiwaniu paliwa. Na Ukrainie przemysł chemiczny
znajduje się w słani opłakanym. Działają tylko trzy duże fabryki.
Wyrób kwasu siarczanego przerwany jest zupełnie.

'

(„GoloaRossii‘).
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Sprawozdania.
Ignacy Radliński. Jehowa, Mnoik Średniowiecza i Król Praski Wil­

helm II. Warszawa, 1920. Nakładem Kasy Przezorności i Pomocy Warszaw­
skich Penaocitiików Księgarskich.

Prot. Ignacy Radliński jest bodaj. nestorem tego szczuplutkiego grona

religioznawców polskich, jakie u nas fctaieje, szczuplutkiego, albowiem ba-

dania w dziedzinie religiji, którym rozgłos nadały imona: Renana, Strausa,
nie' zyskały sobie w Polsce pralwa obywatelstw®, chociaż językowi naszemu

przyswojono „Życie Jezu®“, „Starą i nOjwą wfcurę", Kalthioffa, Viofersa, Rei-

wateha, Chatepte de la Saussey®, Dełitzscha etc. Chociaż Andrzej Nâ’emiojeiwski
wydał parę dzieł, opartych ma badaniu mitów astralnych, wydał i wrócił

do — polityki, zaś prof. Ignacy Radliński, jak ostatni mohnkań, niestrudze­
nie pracuje, idąc śladami szkoły histarycznelj. Zaprawdę dzieła tego sędzi­
wego a całkowicie nauce oddanego uczonego, są dziełem jego życia, życia
jego histtorją.

Ostatnia jego, a trzecia w czasie wojny wydana praca, to oryginalne,
wciąż tego samego judaistyczino-chrześcijańskiego tematu opracowanie; ale

»pracowanie z nowego punktu widzenia, aczkolwiek tą samą metodą.

„Śledząc — pisze Radliński — począwszy od cztowieka trzeciorzędo­
wego, losy rodzaju ludzkiego na ziemi, zwracałem stale uwagę w swych
pismach na dziwną 'tragiczność, panującą w tych losach. Jednym z objawów
tej tragiczności, bardziej od innych pouczającym i groźnym w następstwach,
jest konieczność odgrzebywania w warstwach geologicznych kuli ziemskiej
początkółw zniszczonej kultury dziejowej. Niszczyli ją i aagnzebywali w tych
warstwach od początku

’

pochodu rodzaju ludzkiego do człowieczeństwa

ipirzez uspołecznienie temu uspołecznieniu odporni wyznawcy współczesnego
saun hasła krzyżackiego „Siła przed prawem“, odwieczni więc, jak i sam

ten rodzaj ludzki — Prusacy“. *

■W myśl tego założenia,, autor nie tylko widzi analogię, ale i poszuku­
je związku, jaki łączy Jehowę z mrokiem średniowiecza i Wilhelmem II.

Radliński wyjaśnia, jakie znaczenie dla świata posiadają spory dog-
iBtatyczne w pierwszych wiekach chrześcijaństwa, kiedy to subtelności my­
ślowe wywołały rozdźwóęk, podzieliły świat nowoczesny na dwa niezgodne
obozy, co miało bezpośrednie znaczenie dla kształtowania się stosunków

religijnych, a /więc i ispotecmych w Europie. .Gdy .zaś ponadto d|o sporów re-

ffigijnych wtargnęło państwo, jako władza medjatorska (pośrednicząca) —

powstała inkwizycja, by Śledzić, czy hcmauzMn (tj. współistotność Syna Bo­
żego e ojcem, wprowadzona na soborze nicejskim)^ jest prawidłowo pojmo­
wana przez obwiązanych w nie wierzyć“

Wprowadzona zaś „Inkwizycja nie tylko tworzy, ale i podtrzymuje
Mrok średniowiecza, a nadaje chrystjanizmowi właściwy mp tylko charak­
ter i ewiky...“.
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Radliński następująco określa zadanie swej pracy. Pierwszym zagad­
nieniem ibyf.o „wykazanie, jakie to mianowicie przyczyny 'Wpędziły na po­
czątku ery naszej rodzaj ludzki na tę drogę, na której s£ę znalazłszy, po któ­
rej krocząc, musiat diojść ostatecznie do kataklizmu dziejowego, wojny
wszechświatowej... Drągiem zagadnieniem, związainem bezpośrednio z pier­
wszeTM, było mianowicie wspieranie odkryć naukowych i wyjaśnienie spo­
sobów, w jakie cne zastępują mity i podania w dociekaniu pochodzenia ro­
dzaju ludzkiego oraz jego przeszłości prżeddaiteijowej i dziejowej“.

Ciekawa. książka prof. Ignacego Radlińskiego, uczonego, który nie­
strudzenie pracuje nad pogłębieniem spraw, dotyczących religjoznawistwa,
wytwarza nastrój naukowego zainteresowania', który jest tak potrzebny w

każdym badaniu. Umiejętność wytworzenia takiego nastroju jest chwalebną
sasługą polskiego uczonego, który w innem społeczeństwie niechybnie miał­
by katedrę oddawna. t

Rozdziały I — IV, dotyczące spraw dogmatycznych w pierwszym
«hrześcijaństiwie, są cennym przyczynkiem w nauce polskiej, nie posiadają­
cej nic prócz poprzednich Radlińskiego w. opracowań tego okresu, opraco­
wań, stojących na poizilomfe 'europejskimi.

Dawid Ricardo. „Zasady Ekonomji politycznej i pdoatkowania“. (Bi-
bljoteka wyższej szkoły hanidflioWeji). Nakład Gebethnera à Wolffa 1919. Cena

marek 23.

Wartość i cena. Wypisy z dziel autorów polskich i obcych z przed-
mową Wł. Zawadzkiego. (Bibljoteka wyższej szkoły handlowej).. 'Nakład

Gebethnera i Wolffa. Mk. 20.

Wreszcie rozpoczęto pożyteczną pracę. Staraniem Bibljoteki wyższej
azfcoty handlowej podjęto wydaiwinic.fiwio przekładów klasyków 'ekonomji.
Jako pierwszy tom wyszły „Zaisaidy eltonomji politycznej“ Ricarda. Zawsty­
dzające wprost ubóstwo naszej literatury ekonomicznej, która nie posiada
przekładów dziel /wfezechświatorwęj dfeiwy i pierwszorzędnej wartości (brak
Marx«, Pnoudhona, Saint-Simlona, Smifta brak krytycznych wydań autorów

j»oflsk:lch Skarbka, HoenenWirońskiego eto), sprawiało, że nie można było
zapoznać się gruntownie z ekonomją, nie sięgnąwszy do dzieł w obcym pi­
sanych jęeyku. Było to do, które odibiilo siię Ujemnie na ekonomji — sit

▼anin verb© — polskiej.

Pożyteczne wydawnictwo Bibljoteki Wyższej Szkoły Handlowej powi­
tane z uznaniem przez każdego miłośnika' ekonomji.

„Wartość i cena“, tom, będący zbiorem wypisów przez p. W. Zawadz­
kiego ułożonych i poprawionych dodatnio »apeähia lukę, spowodowaną
brakiem przekładów klasyków ekonomji. Zanim będziemy ich mieli w ję-
Byku polskim, wydano wypisy, dotyczące „wartości i ceny“ najważniejszego
bodai w ekonomji zasadnienia.
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Śląsk Górny a Polska. iMemorjal poufny niemieckich przemysłowców
śląskich do Bethmanm-Holwegal, wydal i przedmową opatrzy! J. Juzotf.

Nakład Gebethnera i Wolffa. Mk. 36.
Na iruteresuijąieą tą i akifcuiallmą broszurę sMlada się przedruk memo­

riału przemysłowców śląskich do kanclerza Bethmanna-Hołłwega. Pisane w

1917 r. jako ściśle poufne, zawierają tak charakterystyczny material, że

każdy dzteninifcairz, publicysta, polityk, a mawet obywlaitel winien się z nim

(zapoznać, by wiedzieć, jak na Śląsk Górny i Polskę zapatrują się pewne,

poważne i mające w- życiu Niemiec kola.

A to, co się tam pisze: JPrzy niedogodnem położeniu górnośląskiego
obwodu przemysłowego. Polska pozostanie dla jego rozwoju gospodarczego
w przyszłości nadzwyczajnie ważnym, a nawet można powiedzieć, niezastą­
pionym czynnikiem“. „Musimy wypowiedzieć się też i przeciwko temu, by
Polska pozostała państwem zupełnie niezależnem od Niemiec, Austro-

Węgier i Rosji“. W tym bowiem wypadku Polska 'byłaby wolna nietyiko do

stwarzania największych przeszkód dla gospodarczego przemysłu niemiec­
kiego, lecz byłaby nadto hamulcem niemieckiego eksportu do Rosji“. Wart*

broszurę przeczytać.

Bolszewizm Związku Ziemian.

Zarząd główny Związku Ziemian ogłosił okólnik, wymierzony
przeciwko minisiterjium spraw wewnętrznych.

Okólnik zdobi następujące charakterystyczne 'zakończenie:
„Przeciwko temu roziponiządzeniu ministerialnemu Związek

Ziemian, protestuje i wykonaniu jego przeciwdziałać będzie w dro­
dze prawnej, bo ima za sobą prawo i sprawiedliwość“.

Związek Ziemian nietyiko zakłada protest, ale i obiecuje nie
słuchać rozporządzenia .ministra, bo ogłasza, że będzie miu przeciw­
działać.

Czy nie jest to bolszewizm. ale właśnie ten najniebezpiecz­
niejszy?

Jakże bowiem nazwać to, jeśli na walnym zjeźdizie Ziemian

przyjęta zoistaje rezolucja taka :

„Gdyby wywody poprzednie zostały przez rząd tak samo

zlekceważone, jak dawniejsze przedstawienia, skargi i zabie­
gi nasze, oraz gdyby postawione tu 'wnioski nie miały być 'ry­
chło i w całości wzięte za podstawę do stosownych zarządzeń,
ziemianie polscy, wyczerpawszy już drogę memopjaiów, prze­
ciwstawią się solidarnie rządowi dzisiejszemu w sposób zde-
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cydioiwany i energiczny, składając ma rząd 'odpowiedzialność
za skutki tej walki“.
Co to jest? (Przecie to groźba walki, 'wypowiedzianej rządowi.,
Ręwotocja?
Sabotaż?

* *

Rząd się ugiął i skończyło się ma razie na wiołnym handlu.

iuniB^j^iwi»iîTiirwnjniwî>irrnr»i-^B~ *
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Nadesłane do redakcji.
PISM A:

Rząd i wojsko Nr. 44—45 zawiera artykuły : Po dymisji Paderewskie­
go. Związek uczciwych Polaków. Wobec decyzji wersalskiej w sprawie Ga-

Koji. List z Cóleszyma. ŻoMera Polski. Legenda. Z naszych frontów1. I Bry­
gada. Kicmfereniaja polklojOwą. Fakty i dokumenty. Pytania na czasie.

Treść poważna i urozmaicona, oraz duch obywatelski, zalecają to cza-

«opismo, redagowane przez Andrzeja Struga.
Samorząd Nr. 3 z dnia 6 grudnia. Tygodnik 'Związku Sejmików Pow.

Rzeczyip. Polskiej, pod redakcją Wł. Waikaira.

Rzeczpospolita '(Poznań) Nr. 17 es 16 grudnia.
Społem Nr. 22 z 1 grudnia. Zwraca uwagę artykuł: Stosunek biuro­

kracji do ruchu spółdzielczego.
Sprawa Polska Nr. 42 z dnia 9 grudnilai. Piismo społeczno-polityczne,

poświęcone sprawom dzielnicy poznańskiej.
Zdrój, zeszyt 3, t. IX za mfesdąc listopad.

„Przewodnik Oświatowy“ Nr. 9 i 10 zia wrzesień i październik r. b.
— organ Towarzystwa Szkoły Ludowej.

„Spółdzielca“ Nr. 12 z dnia 29 listopada. Organ Zwiąaku robotniczych
«towarzyszeń spółdzielczych umieścił list otwarty do 'Dyrekcji Związku Pol­
skich stow. spożywców w 'Warszawie; lilts, będący sensacją w świecie spół­
dzielczym. Rzecz dotyczy o wypowiedzeniu się w sprawie zasad kooperacji
i dziaiłalnofei handlowej.

Numer poprzedni „Spółdzielcy“ został skoniffiskowaaiy. Zawiera! między
innemi artykuły: Co ajiad'a armja i sprawozdanie rachunkowe Z. R. S. S.

The Socialist Review. Kwartalnik (paźdz», list., grudzień), wydawany
pmaea J. Ramsay-Maedowlaildai. Cena 1 sh. Oprócz wstępnego 'przeglądu socja­
listycznego, na uwagę ziasjfiuguaą airtyWy: J. Bruce Glasier, auitorefe.rat

książki „cele socjalizmu“ (The MeEnign of socialism), oraz John Scurtr'a

,,Łotżyskióm Independent Lałwuir Party“.
Artykuł Piotra Diduszok o Ukraflnte na tle zagadnienia wischiadniego.

nasuwa smutne myśli o Polsce. Socjaliści polscy powinni stanowe'®) robi©

■więcej, aby rozwinąć akcję prasową w Anglji — w prasie socjalistycznej.
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KSIĄŻKI;

'Poseł Z. D.: „Przewrót w Polsce II Sßjni“. Str. 100. Sprawoada®!«
Związku posłów socjalistycznych z działalności W Sejmie uetawodawesym.
Serja I-e. (Luty 1919 — sierpień 1919).

■Odppwisd^ Redakcji.
'

P. Wl. Wyśocki w Zelowie. „Socjologia“ część I. i U B. Limanowskiego
kcfeziujje mk 21. leni. 60. Cena książki J. Radllińsikiiego' „Jehowa, -mrok śręd-
aóowiecża i -t. d.“ jest nam nùeèmæia-. w Haaèdym razie nie praetaueiaa 12—15

marek. '
•

. Autorem ..Boga Jezusa“ nie .jest prof. Ignacy Radlhfetlai, lecz An-,
diœej Niemiojewisiki. Natomiast J. Batdiliński napisał „Dziteje jednego Boga.“.,
„Dzieje jednego z synów Bożych“ (wyd. Biblioteki Naukowej). Książki te

snaÄmty sprowadzić przez księgarnię spółdzielczą „Książka“ (Czysta 4).
P.J .Kosiński. ‘Pytanie- Pana, dotyczące prasy warszawskiej, wprawia

nas doprawdy w kłopot. -Takiego dziennika, -o jaki Pan zapytuje, nie mo­
żemy wskazać. Może Pan zechce zaprenumerować'dziennik nie konieczni«

stołeczny?

OD ADMINISTRACJI.

Przypora u.tiny Szanownym czytelnikom, że ezas odmowie pre­
numeratę za kwartał pierwszy 1920 r.

Treść Nr. 11 12: Eńdfecja i jej karjera (M-or) — Klasa. rob-oitaitaa

czy klasa najmitów (Br, fiflwik). — Rządy partaneintairinie II (M. N-iedizialkow-

sQrö). — Inteligencja a ruch robotniczy (K. Cæapiniskï). — Portret ntanajo-
mego (iWaicCaw Wlofeki). — Program działalności Mirfsterjulm sztuki i kul-

tary (iWlitae. Trojaintiiwislki.). — Groźba dla podstaw ustroju isaimoraądinegó (E.
D.). — Kolenda (Ben. Hertz). — Sztuka a socjalizm : odro-dzeinie artystyczno
(J. Hempel). — Öwiat.Idei.' — Kromika Polityczna. — Kronika Ètanomta-
aa. — Sprawozdania. — Bolszeiwdizm Zwfiąziku Ziemian. — Naidaśtaoe. —

'Odpoiwiedzi redakcji.. — Od Admiinfetraicji.
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